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odbędzie się, jako w 36 rocznicę śmierci 

Za dusze Rodziców naszych 
Ś tp. BRONISŁAWY, zm. w Warszawie 20.IV. 1900 r. i 

ś t p. WIKTORA EDMUNDA, zm. w Wilnie 29,IX. 1934 r. 

zanie wskich 

Krwawa demonstracja bezrobotnych 
we Lwowie kosztowała życie ludzkie 

Wilno, Środa 15 Kwietnia 1936 roku 

  

PARYŻ. „Moniteur de Clermont Fer-, Pilsudskiego, Goering wprawdzie protesto- 

których porusza on aktualne zagadnienia mu, który nazwał sojuszem wojskowym, wy- 
polityki zagranicznej. Francja — mówił mierzonym przeciwko Niemcom, ale nie po- 
Laval — nie boi się wojny, ale jej nmiena- dawał w wątpliwość traktatu locarneń- 

widzi. | skiego. 

Laval przypomina, iż pakt francusko-| _ W stanie niepokoju i bezładu, w jakim 
' sowiecki, który był pretekstem do zajęcia znajduje się obecnie Europa, należy działać 
Nadrenji przez wojska niemieckie, został szybko, należy spróbować załatwić wszyst- 

! podpisany 2 maja 1935 r, a 25 maja, w cza- kie sprawy francusko-niemieckie. Nienaru- 

| 
| 

! 

| 
a 20 aki kiai < matki: naszej, nabożeństwo żałobne w | 

P ed Wielkim Oilarzem, a Gmi kowo < As Skins. iż (rand* zamieszcza oświadczenia Lavala, w wał przeciw paktowi francusko-sowieckie- 

WARSZAWA (Pat). W dniu wczo- policji rozproszył demonstrantów. ' 
rajszym we Lwowie w godzinach Władze prowadzą ddąchodzenie ce“ 
przedpdłudniowych zgromadziła się |em wyjaśnienia przebiegu i wykry- 
przed biurem pośrednictwa pracy' cią sprawców. zajścia. 
przy ul. Świętokrzyskiej większa gru- 

sie podróży Lavala z Moskwy, odbyła się : 
rozmowa z min. Goeringiem. W czasie tej | 
rozmowy, podczas pobytu Lavala w Polsce | SZCZAWNICKA JOZEFINA 

na uroczystościach pogrzebowych marszaika usuwa chrypkę i zaflegmienie w grypie. 
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1 cdem mówiono pa pogrzebie Marsz. Pilsndekiogo 
Laval przeciwnikiem sankcyj i.zwolennikiem porozumienia z Niemcami 

szalność granic i poszanowanie ustrojów 
wewnętrznych w różnych krajach — oto 
warunki trwałego pokoju. 

Mówiąc o stosunkach francusko-angiel- 
skich, Laval oświadczył, że czyniono mu 
wyrzuty spowodu wahań, o ile chodzi o za- 
stosowanie sankcyj w stosunku do Włoch. 

Prawdą jest, iż widziałem niebezpie- 

czeństwo rozszerzenia sankcyj i pod tym 

względem zgadzałem się z sir Samuelem 
Hoarem. Propozycje nasze spotkały się z 
nieprzychylnem przyjęciem. Sir Samuel 
Hoare upadł, służąc dziełu pokoju. Nie- 
stety pokój dotychczas nie został przywró- 

pa bezrobotnych, żądając zatrudnie- 
nia ich. Gdy przedstawiciel Funau- 
szu Pracy oznajmił bezrobotnym, że 
narazie fundusz nie może zatrudnić 
większej ilości bezrobotnych, część 
adrównicowii udała się do magi- 
stratu, usiłując wtargnąć ma dziedzi- 
nie. Funlkcjonarjusze policji nie“ do- 
puscili dg tego. Wowczas częšė bez-|stępujacy Ikūmiinikat o poioženiu ma 
robotnych udalą się na: Plac Akade" | frontach Abisynji w dniu 14 kwiet- 
micki, rozkopany obecnie spowodu nia: 
ponas) tam robót kamaliza-) Marsz armii włoskiej naprzód tuwa 
cyjnych. Sześciu konnych policjan- 
tów usilowalo uspokoić gromadzą- 
cych się beznobotnych. Wówczas 
jednak na funkcjonarjusżów policji 
rzuoono ikilka kostek brukowych i 
kamieni Oddział policji cofnął się 
w ulicę Alkademicką, a jeden z po- 
licjantów, w obronie własnej, użył 
broni, dając naprzód 5 strzałów w 
powietrze, następnie jeden strzał w 
kierunku atakujących go. W wyni- 
ku strzału ranione zostały dwie osor 
by spośród demonstrantów. Jeden z 
nich, 23-letni bezrobotny W. Kozak, 
po przewiezieniu do szpitala, zmarł, 
a drugi, z lżejszą raną, przebywa w 
szpitału. „Przybyły większy oddział 

Spisek bolszewicki © Mondżurji 
Aresztowanie szeregu 

TOKIO (Pat). 
w. Japonii i Mandżurji jest pod wra- 
żeniem aresztowania gubernatora 

gwaczędo Hsin-Ganu gen. Ling- 
i sześciu innych ddstojników 

1 žurskich, oskanžonych o zdradę 
stanu. Gen. Ling-Szeng - cieszył się 

  

Przez Dessie do Addis-Abeba 
Ciągła ofenzywa „włoska 

cony w Abisynji, a trzeba go odbudowywać 

w.Europie. Powołujemy się na Locarno, 

| domagając się współpracy Włoch, a jedno- 
cześnie stosujemy wobec nich sankcje. Ta 

paradoksalna sytuacja nie może trwać dła- 
żej, Uczyniłem wszystko, by płomień Stre- 

' sy nie zgasł. Po zniesieniu sankcyj i za- 
WARSZAWA. P.A.T. podaje ma” jące drogą powietrzną wkddziały, bę- wy, ale powstrzymując się od dzia- warciu słusznego i godnego pokoja w Abi- 

na całym fndncie północnym. Włosi 
nie zamierzają zatrzymać się w Des- 
sie, lecz pójść natychmiast ną połud- 
nie i dlatego, w celu przygotowania 
sobie drogi, rozpoczęli już bombar- 
dowanie miejscowości, położonych w 
pewnej odległości na pdłudnie od 
Dessie. Posuwanie się oddziałów 
włoskich odbywa się z taką szybko- 
ścią, że wiojska abisyńskie nie mają 
czasu na zorganizowanie obrony. 
Miejscowość Mersa, ležąca na dro- 
dze do Dessie, została juž  zdSbyta, 
a zajęcie Magdali oczekiwane jest 
lada godzina. 
"Bazy intendentury włoskiej w,   Quoram, Sokota i Gondar, zaopatru- | 

dące w marszu ma Dessie, mają cięż- 
kie zadanie. ! 

W, Gallabat -wojska wloskie sto- 
ją naprzeciwiko oddziałów angielsko. | 

i Mały garnizen abisyń-; 
«siki, zajmiujący etjopską część Galla- 
batu, uciekł, nie stawiając żadnego 
oporu, na widok pierwszych czołgów 
włoskich. | 

Na troncie południowym w Oga-| 
denie samoloty włoskie w dalszym * 
ciągu bombardują abronne pozycje! 
rasa Nasibu, a zmotoryzowane ko- 
lumny gen. Grazianiego oczekują roz 
kazu udania się naprzód. Wiatlo- 
mość ją zajęciu miasta Sassabanen 
nie została jeszcze potwierdzona. 

W Erytrei krążą pogłoski, jakoby 
jeden z przywódców abisyńskich, u- 
ważając sytuację cesarza za: noazpacz- 
liwą z punktu widzenia wojskowego,   

wysokich urzędników 
Opinja publiczna w sprawie spisku wyższych urzędni- 

ków mongolskich w Hsinganie na 
rzecz Sowietów — „Izwiestja“ w po- 
drażnionym tonie wypierają 
kiegdkolwiek udziału Sowietów w| 
tej sprawie, wskazując z drugiej 
strony na antyjapońskie nastroje 

zaufaniem władz japońskich i man- | władz lokalnych w Mandżu-Kuo i w 
dżurskich, które uważały go za przy- 
wódcę ruchu pro - mandżurskiego 
wśród mongołów. ł 

MOSKWA (Pat). Komentując ko- 
munikat sztabu armji lowantuńskiej 

  

NOWOCZESNY POCIĄG. 

  

Mongolji Wewnętrznej, przyczem pi- 
smio uprzedza Japończyków, że cze” 
kają ich na tamtejszym terenie „róż- 
ne niespodzianki”. ; 

się jas į 

zajął stolicę i rozpoczął pertraktacje 
z Włochami. i 

KOMUNIKAT WLOSKL 
RZYM (Pat). Komunikat Nr. 184. 

Marszałek Badoglio telegrałuje: — 
Marsz naprzód trwa na całym fron- 
cie północnym. 22 samoloty włoskie 
wczoraj unosiły się nad Addis-Abebą 
przez dłuższy czas, zrzucając odez- 

we Francji wybuchnie 
strajk górników —; 

PARYŻ (Pat). Wobec niemożno- 
;ści osiągnięcia porozumienia w kwe* | 

  

shji płac pomiędzy kopałłniami okrę- ; 
gu północnego i Pas de Calais a, 
związkami zawodowemi górników, | 
oraz w związku z decyzją związków | 
zawodowych ogłoszenia strajku po”; 
wsechnego. w $órnictwie, Federacja , 

łań zaczepnych.  Pomiino to tudność. synji, będziemy mogli z zaułaniem patrzeć 
byla ogarnięta wielką paniką, w przyszłość Europy i organizować pokój. 

Francja powinna dążyć do zniesienia 
sankcyj przeciw Włochom 
KONFERENCJA MINISTRÓW FRANCUSKICH. 

PARYŻ (Pat). Paryskie koła po- szem załagodzeniu konfliktu włosko” 
lityczne przywiązują duże znaczenie brytyjskiego oraz doprowadzeniu do 
do zapowieazianych na dziś narad zniesienia sankcyj i odbudowy fron- 
premjera Sarraut z minisirem spr. tu Stresy. Przygotowaniem jutrzej- 
zag. Flandin oraz min. Paul-Boncou" szej konterencji ministrów była roz- 
rem, Przedmiotem narad ma być mdjwa, jaką odbył we czwartek am- 
przedewszystkiem sytuacją między- basador Cerruti z premjerem Sar- | 
narodowa, sprawa ustosunkowania raut. W. kołach politycznych uwa* 
się Francji do koniliktu włosko” żają, że rozimowaą ta nie przyniosła 
angielskiego i dalsza akcja dyploma- jednak żadnych nowych elementów. 
tyczna na terenie Genewy. Miussolini nadal stoi na swem do- 

Jak stwierdza „Le Matin”, mini- tychczasowem stanowisku. Jeśli cho- 
stnowie francuscy ponownie znajdu- dzi o przyszłe rokowania z Abisynją, 
ją się przed dylematem, postawior jest on zawsze skłonny do dyskusji, 
mym swego czasu w Genewie przez choć utrzymuje, że WZ тоё- 
min. Edena: „Wybierajcie, albo jes- mowy bez kontroli Ligi Narodów 
teście z nami, o z Włochami”, przyniosłyby znacznie lepsze rezuł- 
Jednakże — jak pisze dziennik — taty. Jeśli chodzi o politykę w sto- 
ministrowie: francuscy przed powzię* suniku do Niemiec i kwestji ustosun* 
ciem jakichkołwiek' decyzyj zdadzą kowania się Włoch da państw locar- ' 
sobie z pewnością sprawę z niebez- neńskich, Mussolin* utrzymuje swą 
pieczeństwa zbyt ryzykownej poli- dotychczasową pozycję, a: mianowi* 
tyki i rządzić się będą przedewgzyst- cie, że Włochy tak długo nie będą 
kiem względami na interes Ffancji. odgrywały roli w polityce europej- 
Cała prawie prasa francuska w dal- skiej, jak długo będą. stosowane 
szym ciągu podkreśla, że interes |saskacje: 
Francji polega na: jaknajśpieszniej- BRR 

Panika i strzały podczas 
defilady w Madrycie 

AWANTURY HISZPAŃSKICH KOMUNISTÓW W OVIEDO. 

  

Narodowa rdbotników, pracujących | 
pod ziemią, zwołała na 20 b. m. w 
siedzibie Generalnej Konfederacji 
Pracy nazwyczajne posiedzenie Ra- 
dy Narodowej górników. Na ро- 
rządku obrad: znajduje się sprawa 
rozszerzenia. strajku na wszystkie 
zagłębia górnicze. 

BEJRUT (Pat). Z Sanaa donoszą:. 
Imam Jemenu Jahja czyni przygo-, 
towania wojskowe. ! 

Na żądanie Imama, przybył do, 
Jamemu reprezentant wielkiej ame- 
rykańskiej fabryki samochodów, ce- | 
lem przyjęcia wielkich zamówień, 
Równocześnie do Europy wysłano 
delegata, który ma zakupić większe 

\ > ' |ilości nowoczesnej broni. 
A . > : Jednocześnie Imam Jahja zakupił 

: Mi wielkie ilości i 
№ Niemonech uruchaiomo pociąć x wagonami dwupiętrowemi, o linjach opływowych. 

  
  benzyny i posiada jej 
abecnie 75.000 galonów. -- - SA 

| niem trybunę rządu. 

MADRYT (Pat). W. czasie defi- 
lady rwidjskiiwej na Paseo de la Ca- 
stellana, z okazji rocznicy ogłoszenia 
republiki, zaszły dwa wypadki. W 
chwilę po rozpoczęciu defilady, w 
pobliżu trybum, gdzie zna;dował się 
prezydent tymczasowy Martinez Bar- 
rio i członkowie gabinetu, rozległy 
się silne detonacje. Publiczność w 

| panice rzuciła się do wyjść. Eskorta 
prezydenta i kompanja piechoty, 
która defilowała, sądząc, że nastąpił 
zamach, otoczyły gęstym pierście- 

„ Okazało się, że 
detonacja spowodowane były przez 
garść petard, które pękały serjami 
jedna po drugiej z wielkim hałasem, 
ale nie wyrządzając żadnej szkody. 

Oficera, który w chwili zamiesza- 
ął rewolwer i etrzelił, nia wyci 

pobito. | parę minut później, gdy 
defilowała gwardja cywilna, znowu 
rozległ się huk. Tym razem były to 
wystrzały z rewolweru. Policja za- 

trzymałą pewnego osobnika, którego 
tłum wskazał, jako sprawcę strza- 
łów, i z trudem uratowała go od 
lynchu. Aresztowany udowodnił, że 
nie strzelał. 

W, czasie paniki, wywołanej przez 
strzały, uległa ciężkim obrażeniom 
dziecko, zmieszane w tłumie. Ogól- 
na liczba ranionych przy tych zaj- 
ściach wynosi 3 osoby. Aresztowano 
4 osoby, w tam. sprawcę wybuchu 
petard. 

Również i w Oviedo w czasie 
świątecznej defilady doszło do zajść: 
przyglądające się z okna uroczysto- 
ściom dziewczęta wzniosły okrzyk: 
„Niech żyje Hsizpanja'”. zięto je 
za faszysitki, tłum chciał" wtargnąć 
do mieszkania, z którego padły 
okrzyki. Nieco później doszło do 
starcia pomiędzy grupą faszystów: i   łów. 3 "i. 

socjalistów. Wymieniono kilka strza: . .. »



  

Anegdoty Mieczysława Frenkla [i 
Poznałem znakomitego aktora w 

r. 1920. Było to na wsi, 'w majątku 
Falencicach, leżących w pow. Gró- 
jeckim nad Pilicą, koło 
gów. Kilką razy do roku dwiedział 
on Falencice wraz z Kazimierzem 
Kamińskim. Kiedyś, pamiętam, dali 
mam oni we dwóch koncert: zaim- 
prowizowali Zemstę Fredry, tak. do-' 
brze im znaną, boć to przecie Fren- 
kiel grywał Cześnika i Papkina, Kar 
miński zaś Rejenta i Dyndalskiego. 
Witedy powtórzyli nam niemal całą 
komedję 

W, oddziennem życiu bardzo to 
byli imili ludzie, zwłaszcza: Frenkiel. 
Nawsiknoś naturalny, jaknajdalszy od 
komizmu w potocznem tego słowa ' 

owszem, poważny i rze- | znaczeniu, 
czowy, mający zdrowy sąd o wszyst- 
kich sprawach, które bywają poru-' 
szane w rozmowie w inteligentnem 
šrodidwisku, od czasu do czasu tylko 
błyskał jakiemiś dowcipnem spo- 
strzeżeniem lub — zrzadka — wy- 
raźną anegdotą. 

Wypowiadal je w ten sposób, że , 
się sam. nigdy nie śmiał, tylko, przy 
końcu, ukazywał się na jego, tak 
charakterystycznem — obliczu, ur 
śmiech, dobrotliwiyj i figlarny: zara- 
zem. 

Przyjazd jego do Falencic poprze- 
dziły przeróżne legendy. Pomiędzy 
innemi słyszałem, że lubił on się 
chwalić, iż syn jego, Tadzio, „kupił 
całego Chłędowskiego'. Alle o tem 
potem. 

Teraz chciałbym przytoczyć parę 
anegdot, słyszanych z ust Frenkla. 
Nie wiem, iczy dotyczą one faktów 
autentycznych, czy też on je sam 
wymyślił, czy wreszcie powtarzał je 
га kimś innym. 

Oto pienwsza z nich. 
Dziedzic posyła pachciarza do 

Warszawy. 
— Pojedziesz, Moszku, i kupisz 

mi dwa talksy. Masz oto sto rubli. 
— Dwa taksy? za sto rubli? 
— Co? mało? 
— Pan dziedzic się pita? 
— No, to masz jeszcze sto. 
— Dwa taksy za 200 rubli? 

Az" Zwarjowałeś! I to jeszcze ma- 

— Ja tak miślę... 
— No, dodam jeszcze 50, ale ani 

grosza ponadto. Jedź więc i kupuj te 
taksy, byle tylka ładne, 

oszek schował pieniądze. 
— Wielmożny pan dziedzic się 

nie zagniewa: co to są talksyj? 

° 

„Inna anegdota, ; 
Wesele, Całe towarzystwo siedzi 

przy stole. Gwar, rozmowy, pijaty- 
ka, toasty. Jeden starszy pan 
dłuższej chwili milczy. Siedzi czetr- | 
wony, roztargniony, kręci gałkę z 
chleba... Widać: yśla mowę 

Nareszcie powstaje, dzwoni wi- 
delcem o kieliszek. Wszyscy powoli 
milkną i spoglądają z cielkawością | 
na nowego mówcę. 

° — Państwo pozwolą, że przemó- 
wię wierszem. 

— Ależ prosimy, prosimy... 
— Otóż (tu chrząknął): 

Gdy tak miłe towarzystwo, 

Dla odmiany: pogrzeb. 
Chowają pewnego aktora. (Fren- 

ikiel wymienił nazwisko, ale już nie 
pamiętam, jakie). 

Nąd otwartym grobem przema- 

Białobrze- 

wią Frenkiel. Zdala w tłumie kitoś 
się dopytuje: : 

— Kto mówi? Kto mówi? 
— Frenlkiel. 
— Co? Frenkiel? A co tu śmiesz- 

nego? 

. 

Anegdotą 0 warjacie, któremu 
się uroiło, że jest grzybem. Przy- 
kucnął tedy w kącie i tkwił tam, ja” 

syjski, Obok Frenkla młody ziemia” 
"nin. 
młodzieniec, Żyd, komiwojażer. 

W czwartym kącie nerwowy Peszy z 

PARYŻ. Agencja Havasą w de- 
Rzymu zwraca uwagę, że 

stosuniki włłosko-brytyjskie są znowu 

! 

| Towarzystwo milczy. Frenkiel W okresie bardzo: silnego natężenia. 

trochę drzemie. Ziemianin czyta Koła polityczne włdskie stwierdzają 

książkę. Generał studjuje Nowoje powagę położenia, lecz opinja pu- 

Wremia, pół-zasłonięty gazetą. Żyd 
próbuje rozmawiać. 

— Ktdtoryj tiepier czas? — zwrar 
(ca się kolejno do ziemianina i do 
'Frenkla. Ci milczą, nie odpowiadają. 

i 

kio grzyb. Po paru godzinach chcianni, Żyd do generała: 

mu dać jeść. On odmówił, 
| — Grzyb nie jada mięsa. 

Ktoś wpadł na pomysł i przy 
kiucnął w: drugim kącie. 

— (o pan tu robi?—pyta warjat. 
— Rosnę. 
— To-pan jest też grzybem? 
— Aha! 
Po chwili temu drugiemu „śrzy- 

bowi“ przyniesiono befsztyk. Acz z 

wielką niewygodą, zaczął on krajać 
mięso i jeść. 

— Ca pan robi? — pyta ów bie- 
dak, 

— Jem befsztyk. 
— To grzyb mioże! jeść bełsztyk? 
— Jak pan widzi. 

‘ — — To proszę i mnie przynieść. 
Przyniesiono i! jadł. 

| — Wot miditie, 
|choditielstwo, oni konieczno poni- 
"majut, no nie chdłtiat otwieczat. 

— Hm-m — mruknął generał i 

nie odpowiadał. 
| Pociąg stanął. , 
|  — Kakają eto stancja? — pyta 
j Żyd przechodzącego konduktora. 
|, = Piotrków — zabrzmiała odpo- 

— Wot opiat', Wasze Prewos- 
choditielstmą; — kak on  goworit. 
Wied! eto Pietrokow. 

|  — Oficjalno Pietrokow, a w obi- 
'chodie Piotrków. Poniali? — z pew- 
nem  zniecierpliwieniem mw głosie 
przemówił generał. 

Żyd tej intonacji snadź nie zau- 
ważył, bo gdy pociąg ruszył, znowu 

"siię starał maiwiązać nozmiowę, 
— Wasze Prewoschoditielstwo, 

Inny warjat wmówił sobie, że jest kak trudno nam, russkim.., 
ze szkła, Bardzo też ostrożnie zaczął 

Wasze Prewos- ; naprężone. 

— Uhim, hum — dolecialło groźne 

bliczna jest spokojną i nie wierzy w 
możliwość wojny. Ten stan umysłów 

| we Włoszech ujawnia się nie po raz 
,|pierwszy. Już kilkakrotnie od czasu 
|zatargu włosko-abisyńskiego! stosun- 
jki włosko-brytyjskie bywały silnie 

Obecnie Włosi są głę” 
boko przekonani, że oporu Genewy 
i Londynu nie należy brać ną serjo, 
że opór ten osłabnie i że rząd włoski 
zdotą urzeczywistnić w całości swoje 
plany, t. j. poddanie całej Abisynji 
pod władzę i kontrolę Włoch. Opin- 
ja włoska jest nawelt przekonana, że 

' 

LONDYN (Pat). Narady sztabów 
generalnych Anglii, Francji i Belgi 
rozpoczynają się dziś o godz. 11.30 
w gmachu admiralicji brytyjskiej. Są 
dząc ze składu delegacyj, należy: do 

|narad tych dnieść się bardzo po- 

'ważnie i przywiązywać do nich jalk- 
największe znaczenie. 

Ze strony. francuskiej w naradach 

  
chodzić i ostrzegał innych, by go nie już, warczenie generała. Niezrażony wezmą udział: zastępca szeła sztabu 

potrącono. Ktoś jednak go! potrącił jednak komiwojażer ciągnął: 

niechcący. Ten zawołał: 
— Brzdęk! — i umarł. 

Opowiadał też Frenkiel ponoć 
prawdziwe zdarzenie. 

Dyrektor kancelarji generał-$u 
bernatora w Warszawie, oczywiście 
Rosjanin, pojechał na święta Bożego 
Narodzenia do Zakopanego. 

Pewnego poranka siada do sanek 
i mówi do woźnicy - górala: 

į r W. Kužnicy (2 alkcentem na 

„uj. 
+ Ten się obejrzał, chwilę pome- 
dytował, jednak ruszył. 

|. Jadą. Dzwonki się telepią. Odje- 
chali pół drogi Góral się odwrócił 
„pół-bokiem do pasażera. 
|  — Skądeście, panie? 
| —A z Warszawy. 

— Cem się to tam trudnicie? 
— Tak, służę. 
— Służycie, ehe... A gdzie toj? 
— W urzędzie. " 
— W urzędzie? — To mozešcie 

Moskol? 
— A tak Moskal, Moskal... 
— Tpruu! — góral zatrzymał ko- 

nie. Wysiodajcie. 
— Co - 0? 

od| — — Wysiodajcie. Jo Moskala wo- 
ził nie bede... 

Co było robić? Urzędnik wysiadł 
w śnieg głęboki i pobrnął na piecho- 

tę do Zakopanego. Tam złożył skar- 
"gę w Klimatyce. 
|  Góralowi odebrano na dwa ty- 
|godnie prawo jazdy. Chodząc po Zar 

lkopanem piechotą, jeno @2 biczy- 

skiem w ręku, spotyka om Frenkia | 

i rozwodzi przed nim żale: 
— E;, panie, gdzie tu sprawiedli- 

wość? Miałem ho wozić Moskala, 

Niech nam żyje małżeństwo! | Moskala... Niedocekanie!... 

A oto znów ponoć obrazek au- 

tentyczny. 
Pociąg idzie z Warszawy lkiu Gra- 

nicy. W przedziale pierwiizej klasy 

siedzą czterej panowie. Przy oknie 

Frenkiel, naprzeciwko generał ro- 

| — My, russkije... nasażdat kul- 
„turu... my, russkije... 

gen. Schweisguth, gen. Mouchard ze 
sztabu wojsk ldtniczych i wiceadmi- 
rał Abrial ze sztabu francusikiej mar 

| — Poszoł won, żydowskoje ryło! rynarki wojennej. 

— zaryczał nagle generał, 
„kulturze, 

{ Żyd zerwał się przestraszany LA lia СОЛ 

momentalnie: wyleciał z przedziału. 
Po chwili 
jego palto i walizkę. 

' . 

\ 
Ale kto mieczem wojuje, od mie- 

| ©2а ginie. 
wielkiego Frenkla. 
tylu wiellkich Polaków ma za syna 
Tadzia: i Frenkiel, i Styka, i Luto- 
slawsiki). 

Siedzę Ikiedys w tychže Felenci- 
cach w saloniku, przylegającym do 
pokoju bilardowego. Przysiada się 

ręki, nie bez pewnej arrićre pensėe, 

dała, złapać! Z drżeniem radości uta- 
jonej słyszę: 

— Pan posiada całego Chłędow- 
skiego? 

— Nie — odpowiadam. — Zaled- 
wie parę tomów. p 

— A Tadzio kupił całego Chłę- 
dowskiego, — mówi Frenkiel swe 
sakramentalne zdanie. 

Byłbym go ušciskat! 
Talk to uczucie ojcowskie uczy- 

niko wielikiego komika — ofiarą ko- 
mizmu! 

  
{ ; 
| . 

Kilka jeszcze razy widziałem po” 
tem Frenkla. Więc w Warszawie na; 
przedstawieniu Grubych ryb Bałuc- 
kiego oglądałem ich obu z Kamińskim. 
Grali, jaik, zwykle, koncertowo. Może 
to był ich ostatni wspólny występ... 
I znów w Wilnie w Lutni, ' podczas 
przedstawienia Pana Jowialskiego. 
Poszedłem: umyślnie za kulisy, by się 
z Frenklem przywitać. Był w stroju 

Szamibelana. Przedstawił mnie Sol- 
skiemu:—Kidlega Solski, Chwilęśmy 
rozmawiali. 

| - Raz ostatni widziałem Frenkla w 

1575-5777 59 7 I I ———— VW'arszawie u Lourse'a. Byłem w to” 

PO 75-CIU LATACH. 

  
W dn. 14 kwietnia 1861 roku zdobyty został fort Sumter miasta Charleston. Wypadek 

ten, przedstawiony na rysunku, został uznany za początek amerykańskiej wojny sece- 

syjnej, zakończonej dopiero w r. 1865-ym. 

„warzystwie, on też. Zdalekašmy się 

' przywitali. On, jak zwykle uprzej- 

"mie, nawet z odcieniem serdeczno* 
‚ Od tego czasu jużem go nie wi- 

Stanisław Cywiński. 
| 

| Wykrycie tajnej dru- 
| karni komunistycznej 
\ рой Компет 
| | KROLEWIEC (Pat). Z Kowna do- 

"w. jednej ze wsi pod Kownem tajną 

| drukarnię komunistyczną. Drukar- 

nia imieściła się w piwnicy, znajdu- 

ącej się pod kuchnią, dokąd wicho- 

ldziłą się przez specjalnie do tego 
| gelu zbudowany piec. W; czasie re- 
"wizji skonfiskowano przeszło 12.000 

|gztuk świeżo wydrukowanych ulotelk 
komiunistycznych i 50 kg. innej bi- 

'buły Ikomuniistycznej. 

imieszkania Piligramasa i! kilka osób 

! znajdujących w. drukarni, zaarejszto” 

| wano. : 

  

brat w! 

Wspomniałem już o synu : 

Angija jest bezsilną wobec Włoch 
(To dziwine, že į 

do minie Frenkiel. Mówimy o tem i 0|nego „Daily Telegraph", 
owem. Zobaczywszy na stoliku obok |rządzie brytyjskim nozważana była legraph' oświadcza na temat sank- 

Sienę Chłędoiwskiego, biorę ją do|możliwdść 

Właściciela | 

Armja belgijska reprezentowana 

Przy zaburzeniach mózgowych, choro-- 

kondukitor przyszedł po. bach mlecza pacierzowego oraz dolegli- 
,wościach nerwowych następuje, dzięki natu- 
įralnej gorzkiej wodzie Franciszka-Józeta, 
jjuż po kilkudniowem .stosowaniu, poprawa 
| w działaniu jelit, trawieniu oraz w procesie 
| przemiany materji. Zalecana przez lekarzy. 

    

| ZNAMIENNY ARTYKUŁ 

LONDYN (Pat). Wiczorajsza wia”, 

domość Ikorespondenta dyplomaityjoz- 
jakoby w 

  

| zastosowania — wobec 

Wioch sanikcyj rwojskowrych, spowo” 

ly Telegraph" artykuł redakcyjny, 

ostrzegający rząd przed tego ro- 

dzaju możliwością. Dziennik stwier- | 

dza, że! stosowalnie sankcyj gospodar-- 

czych do niczego nie doprowadziło. 

gdyby wybuchł zatar$ zbrojny włos- 
ko - brytyjski, Włochy miałyby pe-... 
ważne szanse zwycięstwa. Wojny 
takiej nie uważanoby, jak w paž- 

dzierniku 1935 r., za akt rozpaczy, 
lecz przeciwnie — żywionadby na" 
dzieję na zwycięstwo. Przed 4 czy 5 

dniami sądzono, że, aby nie drażnić 

atmosfery, wojska włoskie ruszą na 

Dessie i Addis-Abebę, ale zawahają 
się przed marszam na strefę jeziora 

Tana, jako ośrodka interesów bry- 

tyjskich. Tymczasem od wczoraj 

pierwsze stronice gazet włoskich 
pełne są tytułów takich, jak „Sztan- 

dar włoski nad jeziorem Tana“ i po* 

daą wiadomości o tem, iże komuni- 
kacja jeziora z granicą Sudanu jest 

obecnie w znacznej większości w 
ręku Włochów. 

Dziś rozpoczynają się narady 
sztabów w Londynie 

będzie przez gen. de: Tontaine, a lot- 

nictwo wojskowe przez mjr. Wou- 

tersa. 

Delegacja brytyjska: ma; charakter 

bardzo repezentacyjny i ciężar ga- 

tunkowy delegatów: wskazuje na'zna- 
czenie tych narad-z punktu widzenia 
brytyjskiego. Armija brytyjska dele- 

guje trzech najwybitniejszych swych 
oficerów, a mianowicie: szefa opera- 

cyj wojennych i wywiadu gen. Dilla, 

szefa ruchu wojsk i zakwatendwania 

"gen. Venninga i pierwszego oficera 

sztabu głównego płk. sir Ronaida 

"Adama. Brytyjskie wojska łotnicze 

reprezentowane będą przez szefa 

| operacyj wojsk lotniczych i wywiadu 

oraz zastępcę szefa sz wice” 

marszałka lotnictwa - Curtneya i' jego 

pomocnika, dowódcę  śrupy kpt. 

Harrisa. Admiralioję reprezentojwać 

będzie szef sztabu morskiego wice” 

admirał James, przy udziale mtod- -- 

„szych oficerów admiralicji. 

„DAILY TELEGRAPH", ` 

Wprowadzenie w tych "warunkach 

w życie embargo na naftę, okazałoby . 

się również bezskuteczne. „Daily Ter.. 

cyj wojskowych: „Nie możemy sobie 

wyobrazić rządu brytyjskiego, który: 

Rzeczywiście: ryba się ma kaczyk | dowała na łamach dzisiejszego „Dai- zainicjowałby sankcje wiojskowe lub. 

morskie, chyba, že udałoby mu. się 

uzyskać pełne zbionawe- poparcie ' 

pozostałych państw ligowych, <co--w 

obecnych okolicznościach mie wcho- 

dzi w rachubę. ' 

© Utroainie nowego ustroju otog | 
| Na zalmiku ryskim prezydent re- 
„publiki Koviesis, opuszczając swe 

l stanqwisko po wygaśnięciu terminu 
urzędowania, przekazał władzę pre- 

mjerowi Ulimanisowi. 

| Po objęciu przez Ulimanisa funkcji | 

głowy państwa odbyło się uroczyste 

posiedzenie rady ministrów. Prezy- 

dent Ulmanis podkreślił w przemó- 

wieniu szyblki rozwój sił narodowych 

zjednoczonych z chwilą nastania no“ 

wego reżimu w: maju 1934 r. 

Prezydent Ulmanis dodał, że zmia: 

na, która zaszłą na stanowisku gło- 

(Marokko) samochód pancerny Legji Cudzo- 

ziemskiej spadł z wysokości 60 m. do prze- 

paści. Dwaj podoficerowie ponieśli śmierć 

na miejscu, dwaj są ciężko ramni, a kie- 

rowca ocalał. 

) 

* Nieznani sprawcy usiłowali podpalić 

gmach prefektury w Nantes (Francjaj. Za- 

mach nie udał się, gdyż ogień sam zgasł. 

Dotychczas nie ustalono powodów zamachu. 

** Na linji kolejowej pod Samarkanda 

(Z.S.RUR.) wykoleił się pociąg towarowy: 

Pięć oscb straciło. życie, kilkanaście odnio- 

sło ramy, 2 parowozy i 40 wagonów są 

rozbite. : 

+** Wczoraj w Atenach odbył się uro- 

czysty pogrzeb zmarłego nagle premjera 

Demertzisa. Na nabożeństwie żałobnem w   
| wszyscy członkowie rządu oraz korpus dy- 

plomatyczny. i 

TU W Meksyku aresztowano jednego z 

głównych popleczników b. prezydenta Cał- 

lesa, gen. Jose Maria Tapia, Liczni zwo-| 

lennicy Callesa dobrowolnie opuszczają Me-, 

'ksyk, nie czekając na rozkaz władz. 

** Blok nacjonalistów syryjskich posta- 

nowił zorganizować młodzież w. kadry woj- | 

skowo-polityczne. Nowa organizacja mło- ' 

dych patrjotów będzie nosić, nazwę „Żeiaż- | 

nych koszul”. Odznaką „Żelaznych koszul” | 

jest, ramię, trzymające „lichtarz: z pasų   
niem, Głównym celem organizacji jestrea-:| 

DOT SEDŁIEJ TEE WE PTIENETEZY ETYCE M RY ROZY KFOR 

katedrze ateńskiej obecni „byli król Jerzy, | * 

Uimanis prezydentem 
wy państwia, oznacza przypuśzczal- | 

nie ostatni etap reformy Ikonstytiicji, 

zapowiedzianej pierwszym aktem u- 

stawodawczym rządu narodowego 

po 15 mają 1934 r. › : 

Miasto Ryga udekorowane flaga- 

mi było widotwnią olbrzymich mani" 

festacyj na cześć ' prezydenta. Dzie- 

siątki tysięcy st tów, młodzieży, 

szkolnej, chłopów, robotników, rze- 

mieślników, członków różnych orga- 

nizacyj przedefilowało przed zam” . 

kiem, będącym siedzibą prezydenta, 

wiwatując na cześć głowy państwa. 

Kronika telegraficzna 

** № drodze z Urzazat do Marakeszu lizacja niepodległości Syrji, a później im- 

perjum arabskiego. ; 

** W Madrycie dokonano zamachu na 
sędziego Pedregala, który skazał niedawno | 

studentów - faszystów za udział w zamachu 

na Jimeneza Deasua. Pedregal zmarł w 

drodze do szpitala. 

- ** Parowiec „Ranpura”, wiozący arcy- 

dzieła sztuki chińskiej o nieobliczalnej war- 

tości, wystawiane niedawno na wystawie 

chińskiej w Londynie, na północo-zachód od 

Gibraltaru wpadł w silną burzę i osiadł na 

mieliźnie. 

     Przewodniczący Kortezów, . Barrio, 

został tymczasowym prezydentem zpanji, 

.. po ustąpieniu Zamorty. | 

  

apreżenie włosko-angielskie 

 



  

  

PRZEZ NALEWKI 
Dotychczas niewielu ludzi poza 

Obozem Narodowym przyznawało się 
do antysemityzmu. W ostatnich cza- 

sach sytuacja pod tym względem zmie- 
niła się znacznie. Coraz więcej poja- 

wia się osób, a nawet całe grupy, któ- 
re deklarują, iż są antysemitami i że 

chcą rozwiązywać kwestję żydowską 

w Polsce, 

Do tych, którzy już przyznają się do 
antysemityzmu,należy otoczenie stań- 

czykowskiego „Czasu'. Pismo to, jak 

wiadomo, jest organem konserwaty- 

stów spod znaku ks, J, Radziwiłła i hr. 
Rostworowskiego. „Panowie. ci prze- 
cież jeszcze niedawno wyklinali pu- 
blicznie antysemityzm. Minęło zale- 

dwie kilka tygodni od ich przemė- 
wień, a tu na łamach „Czasu” poja- 

wia się w dniu 10 kwietnia artykuł 
wstępny pióra H, 1. Łubieńskiego, za- 

tytułowany: „Pozytywny program w 
sprawie żydowskiej”, W artykule tym 

czytamy: 
„Bezprogramowości, opartej czy to na 

lęku przed trudnościami, czy też na a- 
wanturach, należy przeciwstawić kon- 
kretny program rozwiązania kwestji ży- 
dowskiej, który jeżeli ma być zrealizo- 
wany, musi oprzeć się na wielkim, zor- 
ganizowanym wysiłku społeczeństwa i 
pomocy państwa. Szczególnie bez in- 
terwencji państwa trudno sobie wyobra- 
zić jakikolwiek krok naprzód... 

Wysunięcie rozsądnego i poważnego 
programu w sprawie żydowskiej, będzie 
o wiele bardziej skutecznym środkiem 
przeciwstawienia się gwaltom antyse- 
mickim, których ilość rośnie z dniem 
każdym, niż najbardziej sprawna i liczna 
policja. Dla pewnego programu bowiem 
można pozyskać społeczeństwo, kto go t- 
zna za pożyteczny j dobry, ten będzie wo- 
lał popierać go i walczyć jako o cel 
słuszny, niż iść na bezmyślne awantury. 
Dokona się wówczas.podział antysemitów 
na tych, którzy pragną do tej kwestji 
podchodzić rzeczowo, uczciwie, rozsąd- 
nie skutecznie, i na antysemitów awan- 
turników, którym wystarcza rozcinanie 
żydowskich chałatów. Przeciwstawianie 
zaś antysemitom tylko policji musi się 
skończyć przegraną”. 

Z powyższego ustępu wynika nie- 
dwuznacznie, iż autor artykuła uznał 
się za antysemitę, w następstwie 

czego nawołuje obóz rządowy do 
wypracowania programu w  kwestji 

żydowskiej. Według p. Łubieńskiego, 
program taki da się zrealizować tylko 

przy czynnem poparciu społeczeń- 

stwa, z którem musi wspėlpraco- 

wać także aparat administracyjny 
państwa. Przytem autor zaznacza, iż 
wypracowanie takiego programu i je- 

$o wykonywanie wydrze z rąk Stron- 

nictwa Narodowego najsilniejszy a- 
tut. 

I tutaj znowu, niewiadomo po raz 

który, wmawia się swoim słuchaczom 

czy czytelnikom przeświadczenie, iż 

„endecy“ nie pragną rozwiązania 

kwestji żydowskiej, ale używają jej 

jako środka w walce z obozem rządo- 

wym i jako metody, która ma dopro- 
wodzić do ujęcia władzy. Rozróżnia 

przytem publicysta „Czasu* młod- 
szych od starych. Młodzi narodowcy 

są antysemitami, bo jest to dla nich 

kwestja egzystencji, jest to poprostu 
walka o byt. Dla starych narodow- 
ców jest to zwyczajna gra o władzę. 

Czytamy w zakończeniu artykułu: 
„Droga do władzy prowadziła reżim 

przez Trzeci Most, starzy endecy pragną 
do niej wrócić przez Nalewki”, 

Argument ostatni przejęto żywcem 

r pism żydowskich, z „Naszym Prze- 

glądem" į „Nowym Dziennikiem" na 

czele. Żydzi to bowiem starają się | 
zmobilizować dla swojej obrony „sa- 
nację”, głosząc, iż „endecy'* walczą 

nie z Żydami, ale kwestji żydowskiej 

używają jako taranu dla walki z obec- 
"nym systemem. Żydzi tłumaczą rzą- 

dowi, iż należy bezwzględnie przeciw- 

stawić się antysemityzmowi, a „Czas“ 

radzi stworzenie programu pozytyw- 
zego w kwestji żydowskiej i wykony- 
wanie go przez rząd, 

Z całą stanowczością odpowiadamy. 

iż kwestji żydowskiej narodowcy nie 

traktują jako gry. Zagadnienie żydow- 
skie uważa Obóz Narodowy za naj- 
ważniejsze w polityce wewnętrznej i 
dąży do jego rozwiązania dla dobrana- 
rodu j państwa polskiego.Chętnie bar- 
dzo będziemy widzieli,gdy obecny rząd 
zabierze się do walki z zalewem ży-   

4 

Z psychologii kresowej 
W historji narodów i ich odłamów 

ważną rolę odgrywają nietylko wa- 
runki zewnętrzne, w jakich te społe- 
czeństwa żyją, ale i duch, jaki je o- 
żywia. Załamanie się psychiczne jest 
o wiele gorsze od niepomyślnych oko- 
liczności zewnętrznych, Stwierdzić to 
możemy dosadnie na społeczeństwie 
polskiem Ziemi Czerwieńskiej. 

Przedwojenny bujny rozkwit życia 
narodowego na tej ziemi był nietylko 
pocieszający dlatego, że wzrastała 
liczba szkół, kościołów i organizacyj 
polskich na kresach, nietylko dlatego, 
że procentowo cyfra ludności pol- 
skiej wzrastała z roku na rok, ale 
przedewszystkiem dlatego, że ludność 
tę ożywiał duch vewności siebie i du- 
my narodowej. Przedwojenny kreso- 
wiec czuł się mocno zrośnięty z tą 
ziemią, uśmiechał się ironicznie na u- 
kraińskie hasło „Lachy za San" i miał 
poczucie wyższości swojej nad żywio- 
łem ruskim. Słusznie twierdził w je- 
dnej ze swych publikacyj biskup Cho- 
myszyn, iż polski żebrak pod kościo- 
łem w Stanisławowie czuje się czemś 
wyższem od najbogatszego Rusina je- 
dynie dlatego, że żebrak ten jest Pola- 
kiem, a Rusin Rusinem, 

Ta zbytnia pewność siebie 1 lekce- 
ważenie sobie przeciwnika doprowa- 
dziły do tego, iż rebelja ukraińska w 

  

  
  

listopadzie r. 1918 zastała Polaków 
niep zygotowanymi do niej, a kilku: 
miesięczna okupacja zamachowców 
załamała psychicznie Polaków kreso- 
wych. Po raz pierwszy ludzie ci od- 
czuli, że może im się w pewnych wa- 
runkach grunt spod nóg usunąć i po- 
wstała nawet w słabszych jednost- 
ka.1 chęć opuszczenia tak niepewne- 
go terenu. 

Zdawało się, że z włączeniem tej 
ziemi do Rzeczypospolitej Polskiej to 
poczucie niepewności i -ta psychoza 
lęku znikną, że Polak znów się poczu- 
je panem u siebie i przejmie go po- 
czucie wyższości nad kulturalnie niż- 
szym żywiołem ruskim. 

Nieumiejętna polityka czynników 
rządowych przekreśliła te nadzieje. 
Chęć „usanowania“ społeczeństwa 
kresowego i „upanstwowienia“ Rusi- 
nów — wydała fatalne owoce. Gdy 
Polak zobaczył, że usuwa się z do- 
tychczasowych stanowisk i przerzuca 
w inne dzielnice najgorliwszych dzia- 
łaczy narodowych, gdy, spostrzegł 
zwalczanie starych, wypróbowanych 
organizacyj polskich, a z drugiej stro- 
ny widział swobodę ‚а nawet fawo- 
ryzowanie analogicznych organizacyj 
ukraińskich — zwątpił w swe siły i 
poczuł się nie panem tej ziemi, lecz   komornikiem, Masy polskie poczęły 

wątpić w swe siły, bo państwo polskie 
zwątpiło w nie i chciało się oprzeć na 
innych czynnikach. 

Jeszcze jedno: czynniki rządowe 
potraktowały Ziemię Czerwieńską nie 
jako równouprawnioną część składo- 
wą Rzeczypospolitej, ale jako od- 
mienne terytorjum.: Do administracji 
kresowej poczęto powoływać nie lu- 
dzi miejscowych, lecz ludzi z ze- 
wnątrz państwa j to nie takich ludzi, 
coby tu przyszli z zamiarem osiedle- 
nia się na stałe, lecz traktujących po- 
byt na kresach albo jako zsyłkę, albo 
jako odskocznię do karjery wewnątrz 
kraju i marzących ciągle o powrocie 
do województw centralnych. Ludzie 
ci nie rozumieli warunków życia kre- 
sowego i psychiki kresowej, popeł- 
niali w swem urzędowaniu fatalne 
błędy, a co najgorsze — budzili swem 
nastawieniem się do służby kresowej 
wśród mas poczucie tymczasowości. 

Dziś zatem, chcąc odrobić popeł- 
nione błędy, chcąc utrwalić i rozsze- 
rzyć polskość ną kresach, należałoby 
przedewszystkiem odbudować wiarę 
i dumę kresowca, należałoby prowa- 
dzić taką politykę kresową, A Polak 
kresowy poczul, iž w Polsce najlepiej 
jest być Polakiem. 

KS. FRANCISZEK BŁOTNICKI 
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jesteśmy najidrożsi 
Z wszystkich miast polskich Kraków 

ma najdroższą administrację samo- 
rządową. Tak było przed kilku laty, 
gdy budżet był o 8 milj. zł. wyższy, 
tak jeszcze, a tylko w bardziej jaskra- 
wych formach, jest dziś, Wytykają to 
Krakowowi władze centralne, Wyty- 
kał to samo referent budżetu i zamk- 
nięć rachunkowych z ramienia po- 
przedniej Rady, sanator, dr. Karol 
Krzetuski. Szydził z bałaganu biuro 
kratycznego w Polsce i w magistracie 
dawniejszy prezydent. inż, Rolle, za- 

ow próbne reformy wicepręz. 
ielgus, wprowadził jako uproszcze* 

nie administracji filje dzielnicowe o- 
becny prezydent Kaplicki. Przy do- 
brych chęciach, a zapewne i dobrej 
woli, ukrócenia bezmyślnej pisaniny i 
biurokracji ze strony zarządu miasta 
— aparat biurokratyczny miasta roś- 
nie dalej, I kosztuje coraz więcej. 

Wydatki osobowe zarządu ogć!nego 
kosztować mają wedłuś preliminarza 
budżetowego na r. 1936-37 — zł. 
2.255.110 zł., dopłata do Funduszu E- 
merytalnego 1.636.800 zł.; idą potem 
wydatki personalne w każdym dziale. 
Majątek komunalny, Drogi i place 
publiczne, Pomiary, Oświata, Kultura 
i Sztuka, Zdrowie Publiczne, Poriera- 
nie rolnictwa, przemysłu i handlu. 
Bezpieczeństwo publiczne, Różne — 
wynoszą one razem około 2,400.000 zł. 
Razem wydatki personalne trzech 
grup powyższych wynoszą ok'ąglo 
6,250.000 zł. Jak na. budżet niespeł- 
na 15-miljonowy — dużo. Dodać tu 
trzeba pozycję martwą na spłatę dłu- 
gów — -2,327,071 zł. 

Idą potem poważne sumy na biuro- 
we wydatki, na światło, opał i t. p. 
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dowskim i będzie wykonywał w tym 

zakresie program narodowy, Tylko w 

to nie wierzymy. Wtedy bowiem mu- 

siałby do gruntu ulec zmianie cały 
system, a przedewszystkiem jego 

podstawy -społeczne. Jeżelibyśmy bo- 

wiem zadali sobie pytanie, jakie siły 
społeczne popierają i wspomagają 0- 

becny reżim, to przyjdziemy łatwo do 

przekonania, iż obecny obóz rządowy 

nie może usłuchać rad p. Łubień- 
skiego. ' 

Stawia się nam zarzut, iž przez Na- 

lewki idziemy do władzy, Bynajmniej 
nie mamy zamiaru zaprzeczać, iż 

chcemy ująć rządy w swoje rę- 

ce. Dążymy jednak do tego nie dla 
żądzy władzy, nie dla zaspokojenia 
ambicyj, ale celem użycia aparatu 

władzy do' realizacji programu i dla 
wprowadzenia w życie: ustroju pań-   

(Od własnego korespondenta) 

Stosunkowo już niewiele zostaje na 
wydatki rzeczowe. 

Do najpilniejszych potrzeb miasta, 
zwłaszcza jego dzielnic bardziej odle- 
łych, należą bruki, kanały i oświetle- 
nia. Nie wiele nowy budżet obiecuje 
w tej dziedzinie, Dział V. Drogi i pla- 
ce publiczne ma wydatki w wysokości 
1.866,011 zł. Ale w pozycji tej mieści 
się zł, 949.650 jako zwrot Zakładowi 
Czyszczenia miesta za czyszczenie u* 
lic zł. 100.000 na roboty na rachunek 
osób trzecich, zł. 325.000 płac, zł. 
55.000 na utrzymanie gościńców rzą- 
dowych, zł. 35.000 na utrzymanie mo* 
stu, zł, 20.922 na kwiaty i roślinność. 

Po odjęciu tych sum i szeregu in- 
nych, drobniejszych, pozostanie: zł. 
269.000 na utrzymanie szos gminnych 
i zł. 93.000 na utrzymanie i budowę 
nawierzchni. W stosunku do potrzeb 
jest to poprostu nic. Przedsiębiorstwa 
miejskie zwracają miastu zł. 537.410 
za „zniszczone bruki”, czyli miasto 
zarabia na czysto. 

Jak co roku, także j na r. 1936-37 
zarząd miasta obiecuje uzupełnienie 
tych kredytów z budżetu nadzwyczaj- 
nego, Z pożyczki pokryć mamy: 
817.500 zł. na drogi i ulice i 300.000 
zł. na mosty, Z pożyczki damy zł. 
270.000 na kanały, 480.000 zł. na za- 
kup i uzbrojenie gruntów, 490.000 zł. 
na budowę i przebudowę szkół pow- 
szechnych, 132.710 zł. na urządzenie 
placów targowych, 100.000 zł. na bu- 
dowę aresztów miejskich i t. d. Ra- 
zem liczy zarząd miasta na pożyczki 
w sumie 6.610.634 zł. Są to marzenia 
zupełnie nierealne, Miasto, jak zwy- 
kle, wyciągnie niewielkie sumy z Fun- 
duszu Pracy, z Kas Komunalnych, 
miejskiej i powiatowej oraz z dobro- 
czynnych funduszów warszawskich. 
Ale pieniądze te będą tylko cząstką 
sumy, na którą liczył zarząd miasta. 
Od lat już trwa taka gra w ciuciubab- 
kę, Wszyscy powojenni prezydenci o- 
Kok n. p. budowę kilku szkół, 
w dzielnicach przyłączonych: istnieją 

stwa narodowego. Władza dla nas nie 

jest celem, ale środkiem do niego. 

Uważamy „iż rzeczywiście droga do 

przebudowy naszej dzisiejszej rzeczy- 

wistości prowadzi przez Nalewki, ja- 
ko symbolu kwestji żydowskiej w Pol- 
sce. Przez Nalewki można dobrze 
zrozumieć wiele tajemnic i poznać 

wiele ukrytych sprężyn, które poru- 
szają naszem życiem. Patrząc . przez 

Nalewki, zobaczymy podkopy komu- 
nistyczne pod Polską i sieci, które 

zarzuciły na nas rozmaite międzyna- 

rodowe konspiracje. Życie. gospodar- 

cze Polski „rozkład. moralny, wpływy 
obce w literaturze i sztuce, przedsta- 

wią się nam w całej nagości, jeżeli 

właśnie popatrzymy na te zjawiska -z 
Nalewek_i.przeż nie, Zagadnienie bo- 
wiem żydowskie: zahacza o wszystkie 
dziedziny naszego: życia społecznego. | 

  

Kraków, w kwietniu 

w tej dziedzinie konkretne, pisemne 
zobowiązania z okresu łączenia przed- 
„mieść z miastem. Przez lat kilkanaście 
widnieje stale co roku w budżetach 
nadzwyczajnych pozycja: „na budowę 
szkół”, wynosząca kilkaset tysięcy. 
Nie było jednak wypadku, aby pozycję 
te zrealizowano. Powojenny, polski 
Kraków nie wybudował ani jednej 
szkoły. Co więcej, parę dawniej wy- 
stawionych budynków odstąpił rządo- 
wi na inne typy szkół, Obecnie krążą 
w mieście pogłoski, iż toczą się znowu 
układy między--zarządem miasta a 
rządem o odstąpienie rządowi 2 bu- 
dynków szkół pówszechnych na gim- 
nazjum kupieckie, Natomiast znalazły 
się kredyty na tor wyścigowy. 

Niepodobna zagłębiać się w szcze- 
góły, często ciekawe (np. skasowanie 
utrzymania na Wieży Mariackiej 
tradycyjnego trębacza) i omawiać je 
na łamach dziennika, Wystarczy, 
gdy stwierdzimy całkowity _ma- 
razm w zarządzie miasta, — Ргту- 
kłady, podane wyżej, ilustrują fakt 
ten znakomicie, A żeby nie było ża- 
dnych złudzeń, niech świadczy punkt 
II wniosków budżetowych komisji fi- 
nansowo - budżetowej rady miejskiej 
z 25 marcą 1936 r.: 

L „Przyznaje się na rok budżetowy 
(1936-37 dodatkowe wynagrodzenie 
dla prezydenta miasta w kwocie zł. 
300 miesięcznie,dla wiceprezydentów 
po zł. 200 miesięcznie”, 

Prezydjum m. Krakowa ma zapew- 
nione dochody bardzo znaczne, może 
najwyższe z wszystkich miast w Pol- 
sce, Prócz poborów urzędowych pre- 
zydent i wiceprezydenci czerpią bar- 
dzo znaczne zyski z kilkunastu dele- 
śacyj do kopalń węgla w Jaworznie, 
kamieniołomów małopolskich, dwu 
kas komunalnych, tramwaju i t. p. Są 
to dochody, dające niekiedy kilka- 
krotnie więcej, niż oficjalne pobory. 
Mimo aż nadto dostatecznego wypo- 
sażenia j mimo zakwestjonowania tej 
pozycji w ubiegłym roku przez woje- 
wództwo krakowskie, prezydjum mia- 
sła forsuje i do budżetu na r. 1936-37 
uchwałę o „dodatkowem wynagrodze- 
niu”, Gdy do teśo dodamy uchwałę z 
przed roku, iż rada miasta — po ro- 
ku służby — przyznała prez. Kaplic- 
kiemu prawo do emerytury i policzy- 
ła mu Aaa 20 lat do wysługi — bę- 
dziemy mieli intencje zarządu miasta 
wyłożone jak na dłoni, | 

M. N. 
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PRZEGLĄD PRASY 
P. MATUSZEWSKI, DEFLACJA 

I „CHAOS W GŁOWACH* 

Płk. Matuszewski ogłosił w świą- 

tecznym numerze „Gazety Polskiej” 

obszerny artykuł, w którym usiłuje 

dowieść, że rząd — mimo licznych 

sarkań i złorzeczeń — wykonać w 

końcu musiał jego, t.j. płk. Matu- 

szewskiego, program gospodarczy, 

Przy tej okazji przypomina p. Ma- 

tuszewski, że „bezpośrednio i pośre- 

dnio skarb zaczerpnął w ciągu r. 1935 

około 200 miljonów złotych z... emi- 

sji”. Co z tego wynikło? 

To, že jesienią roku zeszłego po raz 

pierwszy ad bardzo dawna znaleźliśmy się 

o włos od załamania. W okresie najgor- 

szych miesięcy: sierpień, wrzesień, paź- 

dziernik, listopad, kiedy opinja czuła, iż 

rozgrywa się w najwyższych kołach spór 

SSG r o dalszy kierunek polityki 

gospodarczej między zwolennikami  in- 

lacji i jej przeciwnikami — PORE 
zjeżdżać po równi pochyłej w, dół. M 

ciągu miesiecy: sierpień, wrzesień i paž- 

dzernik 1935 — odpływ wkładów z ban- 
ków publicznych i prywatnych wyniósł 

98 milj. zł. W ciągu września, paździer- 

nika, listopada, odplynelo z rezerw 

kruszcowo - dewizowych Banku Polskie- 

go 61 milj. zł, t. j. prawie 11,7 procent 
całego zapasu”, 

"Dekretom grudniowym rządu, wy- 
dawanym pod hasłem „równania w 
dół”, przypisuje p. Matuszewski, że 

zatrzymaliśmy się w owej jeździe po 

równi pochyłej. Artykuł kończy się 
następującem oświadczeniem: 

„Sądzę, że są tylko dwie logicznie pro- 
wadzące do poprawy drogi, wyrównują- 
ce dysproporcie gospodarcze — „defla- 

cia", lub deflacja przez dewaluacię. 

Wszelka „trzecia” droga prowadziłaby 
tylko do chaosu „Jakby zaś przyjemnie 
wyglądał ten chaos w życiu — można 

wnioskować choćby obserwując niebudu- 
jący, bynajmniej, chaos w głowach”. 

Nie wiemy, pod adresem jakich kół 
zwrócona jest ta reprymenda, Wnosić 

można jednak z nieukrywanej irytacji 
p. Matuszewskiego, że kołą te nie są 
pozbawione wpływów. 

KOWALE HISTORJI 

Wraz z życzeniami świątecznemi 0- 
głasza socjalistyczny „Robotnik“ о- 
dezvrę, utrzymaną w niezwykle napu- 
szonym tonie, w której m. in. czyta- 

my: 

„Reprezentujemy w „Polsce czynnik 
wiary, — dumnej wiary, že potrałimy 
własnym wysiłkiem przebudować kraj. 
Własny wysiłck! W tem właśnie prze- 
świadczeniu i tylko w niem, leży pew- 
ność zwycięstwa. Chcielibyśmy napełnić 
duszę BAĆ człowieka pracy tą sa- 
mą wiarą. usimy być kowalami wła- 
snej historji, Byliśmy nimi w r. 1905, w 
r. 1914 i w listopadzie r. 1918, Będziemy 
nimi znowu”. 

W tym spisie dat opuścił „Robot- 
nik'* jedną, znacznie bliższą... No i od 
tego czasu tyle się zmieniło, że tych 
„kowali” nie będzie nam u siebie po- 
trzeba. 

ZA ILE WYBRANO ROTSCHILDA? 

Z rozbrajającą szczerością opisuje 
żydowska „5 rano”, jakiemi to droga- 
mi doszedł żydowski bogacz Maurycy 
Rotschild do fotela w senacie francu- 
skim: 

„Gdy kandydował z okręgu alpijskie- 
о, OMG teg tamtejsze „wyssało” z 
tandydata 1,600,000 franków... Wyborcy 
wspominają swego posła z widocznem 
wzruszeniem... 

A pz to robił baron Rotschild? Przy- 
bywał do wioski i pytał: 

— Pieniądze są potrzebne. Na straż 
ogniową, na orkiestrę, na starców na о- 
W licznemi A A 

posypały się setki, pięćsetki,,. 
w dniu wyborów cały departament był 
pijany... Coprawda, wybory unieważnio- 
no pod pretekstem usiłowania przekupie- 
nia wyborców, ale wyborcy czuli się do- 
tknięci i... wybrali barona senatorem z 
tego okręgu”. 

N .dużycia wyborcze, w szczególno- 
ści zaś przekupstwa, to sprawa nao- 
gół wstydliwa, i sprawcy tych nadu- 
żyć daliby wiele, by ich drogi i sposo- 
by pozostały w ukryciu. Ta „delikat- 
ność uczuć” obca jest jednak psychi- 
ce żydowskiej, Przekupstwo traktuje 
się tam poprostu, jako dobry kawał.



Z frontu 
Zmaganie się żywiołu narodowego w 

Opoczyńskiem musi interesować opinię 
całego kraju, bo to, co się dzieje w Opo 
czyńskiem, wykracza daleko poza cha- 
rakter spraw lokalnych. Są tereny, gdz e 
drobniutkie przejawy urastają do znacze- 
nia ogómopolskiego, 

JARMARKI BEZ ŻYDÓW 

Bez przesady jarmarki oraz zwykłe dni 
targowe odbywa ą się bez udziału Ży- 
dów. Spokojny, opanowany chłop opo- 
czyński poszukuje wyłącznie Polaxów 
Wystarczy pojechać do Przysuchy, Ossy, 
Żarnowa. Odrzywołu, by na własn: oczy 
o tem się przekonać! 

Dziś po kilku miesiącach nowy porzą- 
dek rzeczy przyjął się na dobre, obala- 
jąc legendę, szerzoną przez Żydów, iż 
bez nich w życiu gospodarczem nie moż- 
na się obejść. Można! I jeszcze jak! Jedź- 
cie w Opoczyńskie, a przekonacie się 
dokumentnie, czego dokonywuje chłop 

polski! 

PROCES O POPRZEWRACANE 
STRAGANY 

W ostatnich dniach radomski Sąd O- 
kręgowy rozpatrywał na sesji wyjazdo- 
wej w ciągu dwu dni sprawę 19-tu oskar- 
żonych o to, że „dnia 28 listopada 1935 
roku w os. Przysucha, powiatu opoczyń- 
skiego, w zamiarze zniszczenia i uszko- 
dzenia mienia handlarzy - Żydów, biorąc 
udział w zbiegowisku, wspólnemi siłami 
przewracali i demolowali stragany ży- 
dowstkie, bili szyby w oknach domów, za- 
mieszkałych przez Żydów, oraz rzuca! 
stołkami i grozili pobiciem kijami fun«cjo 
narjuszom PP., usiłuącym nie dopuścić 
do popełnienia powyższych czynów bez- 
prawnych”. 

Wśród oskarżonych znajdowało się 4 
narodowców, z których sąd uniewinnił p. 
Stefana Przeora, zaś trzech rolników, pp 
Józefa Stachniaka, Andrzeja Witkowskie 
go i Jana Szklarczyka skazał każdego 
po 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem 

kary. › 
ECHA TRAGICZNEGO 

LISTOPADA 

* Kilka tygodni temu została odprawio- 
na w Odrzywole msza żałobna za dusze 

ś. p. osiemnastu tragicznie zmarłych 
chłopów opoczyńskich w pamiętnych 
dniach końca listopada 1935 r. Na mszę 
św. przybyło około 500 chłopów. 
W związku z robotami wi>sennemi w po- 
lu ludność opoczyńska pomaga w pracy 
rodzinom tragicznie zmarłych i ran- 

nych. 

LAWINA MANDATÓW KARNYCH 

Nowy starosta opoczyński, b wicesta- 
rosta częstochowski, p. Bielawika, szero- 
ko korzysta z prawa o wykroczeniach. 
Sypią się na głowy chłopskie manda- 
ty karne za „nielegalne zebrania” lega.- 
nego Stronnictwa Narodowego (Prezes 
Koła Str. Nar, w Przystałowicach został 
ukarany grzywną 30 zł.). Rozwiązuje s:ę 
zebrania członkowskie Str. Nar. pod 

pretekstem niezgłoszenia ich w  staro- 
stwie (np. w Odrzywole), 

Policja odbiera mieczyki członkom 
Str, Nar. (np. w Kłonnie i Odrzywole). 

Spotykamy się z licznemi wypadkami. 

spisywania protokółów na wsiach © 

światło, o psów i t. p. Często też prele- 

genci Str, - Nar. są legitymowani przez 
policję, zwłaszcza, gdy jeżdżą autobu- 

sami. 

NIEBEZPIECZNE LOKALE 
Pewne lokale za czasów sanacyjnych 

„zagrażają bezpieczeństwu publiczneme” 

akurat wtedy, gdy służą narodowcom. 

Tak np, sokolnia w Opocznie, gdzie od 

bywały się większe zebrania Str. Nar., 

w ostatnich dniach została z polecenia 

władz administracyjnych zamknięta, bo 

„zagraża bezpieczeństwu publicznemu”, . 

Jeśli solidny lokal sokolni szwankuje, 

ło tembardziej lokale prywatne — па 

wsiach.. 
W gminie Odrzywół wójt i sołtys zwo- 

łali zebrawie do remizy strażackiej dnia 

17 lutego b. r. i oświadczyli) że p. staro- 

  

  

(Od własnego korespondentu) 

sta Bielawka nie życzy sobie, by gospo- 
darze wynajmowali lokale Stronnictwu 
Narodowemu, Nie możemy ze względów 
cenzuralnych opisać przebiegu tego ze- 
brania, stwierdzamy tylko, że apel wójta 
i sołtysa nie znalazł oddźwięku wśród 
chłopów odrzywolskich. 

GALERJA PISARZY GMINNYCH... 

Ekscelencje urzędów gminnych pow. 
opoczyńskiego zdecydowanie nie udal: 
się swym patronom. W Odrzywole został 
usunięty przed dwoma miesiącami za 
pewne „niedokładności” sekretarz gmin- 
ny Gołęberski, który w tych dniach zo- 
stał osadzony w więzieniu, 
W gminie Rusinów nie wzbudza za- 

chwytu ludności pomocnik sekretarza 
gminnego, niejaki Marandowski, na któ: 
rego ludność złożyła skargę do p. woje- 
wody kieleckiego, Wskutek tej skargi 
starosta opoczyński z inspektorem samo-   

_Opoczyńskiego 
Opoczno, w kwietniu. 

rządowym dokonał już przesłuchania za- 
inferesowanych osób. Ponieważ dalsze 
dochodzenie w tej sprawie prowadził 
insp, Zbieg, źbyt przyjaźnie dla Maran- 
dowskiego, przeto w tych dniach lud- 
ność skierowała nową skargę, już bez- 
pośrednio do p. ministra spraw we- 
wnetrznych, 

MIAROWYM KROKIEM! 

Mimo rozlicznych utrudnień rozmaitej 
natury, wielkie dzieło odżydzania wsi 1 
pogłębiania pracy narodowej rozwija się 
systematycznie. Zebrania i kursy człon 
kowskie Str. Nar, odbywają się przy 
polkaźnej frelkwencji. Młody element 
wiejski nie tylko zasila organizacje Str 
Nar., ale ma ambicję wzorowej służby 
idei, 

Opoczyńskie idzie miarowym krokiem 
naprzód, po chłopsku. 

STEN, 

Rae wątroby, kamieni 
MOLA] ne, czy podagryczne 
LORE | obstrukcji. — 5 a 

  

nasz się o dodatnich skutkach 
Sposób użycia na opakowaniu. 
(z kogutkiem) sprzedają 

  

Ni d nie jest óżno myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeżeli 
g y I 2aP Ž cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 

żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretycz- 
wzdęcie brzucha, odbijanie się lub 

amiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz 

ziół moczopędnych „DIUROL”, które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu 

moczowego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających or- 

ganizm. — Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL*, 
ich działania, zalecać będziesz i swym 
Oryginalne ZIOŁA 

apteki i składy apteczne, 

skłonności do 

a gdy przeko- 
znajomym. 

„DIUROL* GĄSECKIEGO 

Spora salka kuchni Akademickiej 
Bratniej Pomocy Stud. Uniwersytetu 
Warszawskiego zapełniła się w Wielką 
Sobotę uczestnikami tradycyjnego świę- 
conego. 

Od paru 'uż lat „Bratniak'* organizuje 
„opłatki”, i „święcone”, gromadząc przy 
wspólnym stole koleżanki i kolegów, 
zmuszonych do spędzania świąt poza do- 
mem rodzinnym. Stałą „załogę” tego ro- 
dzaju imprez stanowią również ci, którzy 
pragną spędzić chwil kilka w młem 
gronie koleżeńskiem, 

Święcone w dn. 11 b, m. zaszczyciii 
swą obecnością dostojni goście ks. ks.: 
dziek. Stowańczyłk i rekt. Detkens oraz 
profesorowie duch, Wajgiel, Maruskie- 
wicz i Rafacz. 

Po odmówieniu modlitwy przez ks. 

Już od 5 lat ciągnie się zawiły spór 
pomiędzy ziemianinem Przewłockim, a 

kartelem drożdżowym na tle odmowy 

władz skarbowych przyznania Przewło- 
dkiemu koncesji na uruchomienie nowej 

drożdżowni, Jak wiadomo, Przewłocki 
dwukrotnie występował do N. T. A, i u- 
zysłkał uchylenie decyzji władz skarbo-   

  

intensywne obrady artystów 

Wybór Naczelnej Rady Artystycznej 
Zakończenie zjazdu Z. A. S. P. 

Przesunięcie zasadniczego tematu о- 
brad dorocznego walnego z'azdu dele- 
gatów Zw, Art. Sc. Polsk, ze spraw czy- 
sto organizacyjnych ma  ogėlniejsze — 

artystyczne wykazało, jal. wiele jest za- 
gadnień palących i wymagających grun- 
townego przedyskutowania. 

W drugim dniu obrad o godz, 10 rano 
rozpoczęły się debaty nad zasadniczym 
tematem organizacji pracy. Temat ten 
podzielono na cztery części: 1) praca 

aktora, 2) reżysera, 3) dekoratora oraz 

zespołu technicznego i wreszcie 4) praca 
dramaturga. 

O PRACY AKTORA 

O pracy alktora mówili Stefan Jaracz, 
J. Osterwa i J. Kreczmar. Stefan Jaracz 

podkreślił m. in, że aktor polski musi 

mieć 'akieś artystyczne ideały, o realiza- 

cję których walczyć powinien, a pomocą 

w tem powinna mu być nacz, rada arty- 
styczna. W sposób nader wnikliwy 
charakteryzował on warunki pracy twór- 

czej aktora, tak trudnej i tak różnej od 

każdego innego wysiłku twórczego, 

P. Osterwa zaakcentował w swoim re- 
feracie m.in. moment koleżeństwa w 

zespołach artystycznych, co przyczynia 

się w najwybitniejszym stopniu do stwo 

rzenia właściwej atmosłery, tak dla pra- 

cy aktora niezbędne. 
P. Kreczmar wysunął m. in, wniosek, 

aby kierownictwa teatrów stwarzały dla 

poszczególnych aktorów możność orjen- 

tacji w celach i zamierzeniach teatrów. 

REŻYSER — ZESPÓŁ TECHNICZNY — 
DRAMATURG 

O pracy reżysera wyjłosili wyczerpują- 

ce Teferaty p. St. Wysocka, Wacław Ra- 

dulski i Edmund Wierciński, który m. in, 

przedstawił projekt regulaminu dla Na- 

czelnej Rady Artystycznej, uwzśiędnia- 

jący ścisły kontakt reżysera z alktorem, 

autorem dramaturgiem teatralnym ° все- 
nografem, ‚ 

O sprawach, dotyczących roli i zadań 

dekoratora i zespołu techniczneg > w te- 

atrze mówili pp,: Leon Schiller i Wł. 

Daszewski, zaś o pracy dramaturga — 

dr. T. Terlecki. 

  

Przypadek udaremnił 
zamach włamywaczy 

sklep jubilerski uratowany przez pijanego 

Wczoraj w godzinach rannych "do 

sklepu słodyczy i chałwy greckiej Jana 

Gerabiosa, Plac Bankowy, dostali się, 

po otworzeniu drzwi frontowych, nie- 

znani złoczyńcy. 

Złoczyńcy usiłowali dostać się do 5ą- 
siedniego sklepu jubilerskiego, „Srebrno- 

pol”, wł. Josek Wajnsztok, Orla 13. W 

tym celu zaczęli przebijać ścianę. 

W pewnym momencie do sklepu, któ- 

rego drzwi były uchylone, wszed? jakiś 
osobnik, na którego widok rabusi« ucie- 

Kli, zabierając ze sobą swe narzędzia. 

Pozostawili jedynie na miejscu przestęp- 
stwa walizki i torby. 

Jak się okazało, postrachem złodzie- 

jów, był pijany, który wszedł do sklepu, 
aby poprosić o wodę. Gdy nikt na jego 

wezwanie się nie odzywał, przybysz za- 

czął krzyczeć i bić ręką w marmurowy 

stolik. Krzyki zwabiły- nocnego dozorcę, 
który wezwał policjanta. 

Po stwierdzeniu gospodarki złodzie- 

jów, policja drzwi wejściowe do sklepu 
opieczętowała, aż do czasu przybycia 

właściciela. ć R RE 

Gerabios oblicza straty ma 200 zło. 
tych.   

12 MIESIĘCZNY KONTRAKT 

Popołudniu obradowała komisa nad 
sprawam; iconwencji, kontraktu i regula- 
minu. Powzięto szereg uchwał, z któ 
rych jedną z ważniejszych jest uchwała, 
stwierdzająca, że „podstawą twórczej, 
uporządkowanej, celowe' pracy arty- 
stycznej zespołu jest 12-miesięczny kon- 
trakt, oraz, że warunkiem teatralnego 
zdrowia atmosłery pracy teatru jest 
istnienie zespołu dobranego celowo z u- 
względnieniem potrzeb repertuaru dane- 
go teatru”, 

Sprawozdanie . z teatrów warszaw- 
skich w tej dziedzinie wygłosił p. Da- 
mięcki, a z teatrów pozawarszawskich, 

p. Kreczmar. 
Zapowiedziany na godz, 19 punkt po- 

rządku dziennego „teatr dla młodzieży, 
dziecięcy, wiejski, radjo i film”, wszedł 
na porządek dzienny obrad dopiero o g. 
22-e', 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 

Na wstępie, w imieniu zarządu miasta, 
sprawę teatru dla dzieci i młodzieży 

referowała naczelniczka Janina Strze- 
lecka, wskazując na konieczność utwo- 
rzenia stałego teatru dla dzieci mło 
dzieży, Następnie zabrała głos p. Natalja 

Zarembina, która nakreśliła historję te- 

atrów dla dzieci i młodzieży, zatrzymu- 

jąc się dłużej nad organizacją tych te- 

atrów w Z. S$. R,R. Prelegentka, biorąc 
pod uwagę kulturalną i gospodarczą sy- 
tuację w kraju proponuje, aby sprawę 

podstaw egzystencji teatru dla dzieci i 

młodzieży w Polsce oprzeć na organiza- 
cjach społecznych i pracowniczych 

związkach zawodowych, 
Skolei p. Ewa Kunina omówiła dotych- 

czasowe rezultaty, osiągnięte w istnieją- 

cym teatrze dla dzieci w instytucie „Re- 
duta“ w Warszawie, 
W dalszym ciągu obrad został wygło- 

szony referat Jerzego Zawieyskieg » o te- 
atrze na wsi, dyr, W. Hulewicza i Z. 

Ziembińskiego o radjo i Ant. Bohdziewi- 

cza o filmie. 
W sobotę w późnych godzinach wie- 

czornych został zamknięty wielki zjazd 
delegatów Z. A, $.P., poświęcony omó- 

wieniu zagadnień artystycznych, związa- 
nych z teatrem. 

WYBÓR NACZELNEJ RADY 
ARTYSTYCZNEJ 

Jednym z naczelnych tematów obrad 

Zjazdu była sprawa utworzenia Naczej- 
nej Rady Artystycznej, której znaczenie 
i zadania określił w referacie general- 

mym, wygłoszonym w pierwszym dniu 
Zjazdu, p. Leon Schiller. W wyniku dy- 
sikusji, w które zabierał również głos 

REECE EWA Z TOTO ZZOZ 

Letni rozkład lotów 
Od dnia 19 b. m. wchodzi w życie let- 

ni rozkład lotów. Wznowiona będzie 
komunikacja codzienna między Warsza- 
wą a Gdynią, Gdańskiem i Warszawą, a 

Wilnem, oraz trzy razy w tygodniu na 
linji Wilno — Ryga — Tallinn. Również 

trzy razy w tygodniu kursować będą sa- 

moloty na linji Lwów = Czerniowce — 
Bukareszt — Sofja — Saloniki, 

nacz. wydz. sztuki Min. Oświaty p. Wł, 

Zawistowski, nadzwyczajny walny z'az4 

delegatów ZASP powołał do życia jako 

jeden z organów Związku, Naczelną Ra- 

dę Artystyczną. 
W rezultacie głosowania do N. R. A, 

wybrani zostali pp.: Stanisława Wysn- 

cka, Leon Schiller, Aleksander Zelwero- 

wicz, Jan Kochanowicz, Edmund Wier- 

ciński, Juliusz Osterwa, Dobiesław Da. 

mięciki, Janusz Warnedki, Franciszek 

Freszel, 
Jako zastępcy wybrani zostali pp.: 

Stanisława Perzanowsika, Jan Kreczmar, 

Stanisław Staniszewski, Marja Dulęba, 
Zbigniew Ziembiński. 

Poza tym składem NRA powołuje rze- 

czoznawców z dziedziny dramaturgii, fil- 
mu, rada, szkolnictwa etc. etc, z głosem 

doradczym. 
Na terenie Filij ZASP powstały Rady 

Artystyczne Filjalne, składające się z 2 
członików oraz delegowanego sekretarza 

zarządu Filji, 

KOOPTACJA RZECZOZNAWCÓW 

Oprócz osób wybranych drogą głoso- 
wania, do Naczelnej Rady Artystyczne” 
w ostatnim dniu walnego zjazdu d'lega- 
tów ZASP, zjazd kooptował w charakte- 
rze rzeczoznawców do pewnych katego- 
ryj spraw pp.: Stefana Jaracza i Karola 

Adwentowicza, którzy, jako kierownicy, 
czasowo zawieszeni w prawach człon- 
kowskich, nie mogli być wybrani w try- 
bie normalnym, 

Na wniosek prezesa ZASP p. Józefa 
Śliwickiego, zjazd kooptował również, 
jalko trzeciego rzeczoznawcę — naczel- 
nika wydziału sztuki Min. w. r. i o p. dr. 
W. Zawistowskiego, 

  

W ciągu ostatnich dwóch dni Wielkiego 
Tygodnia wpłynęły następujące ofiary na- 

szych Czytelników: 

NA ŚWIĘCONE DLA BEZROBOTNYCH 
NARODOWCÓW 

Rogodziński — 5. Bezim. — 50. W. H. 

— palto, Bezim. — 2. T, D. — 5. T. Szeryt- 

ski — 3, I Z — 10. St, Ortman — 5. Karpiń- 

ska — sery i mleko. F. Podlaski — 10. Е. С. 

(z Londynu) — 12,95. Gołdowska — 2, Ks. 

H. v. Schmidt — 5. Zdziarska — paczka 

żywn. Stankiewicz — paczka żywn. W. 

Krawczyk — 2. „Wł. G, Kur." — 5. K, Jac- 
kowski — 10. W, Maszadro — 10. J. Za- 
wadzki — 5. A. Haler — 30. W. Grudniewi- 
czowie — 10. Helena Egerowa — 3. Mie- 
czan — 5. P. Bednarczyk — 5, W. Warnka 

— 5, Dąbrowski — 2, Bezim. — 3 zł. i pacz- 

ka. 

NA ŚWIĘCONE DLA BIEDNYCH 

Cukrownie: Brześć Kujawski i Dobre — 

40 kg. cukru. Bank Cukrownictwa — 40 kg. 

cukru. Firma Długokęcki i Wrześniewski — 
3 kg. herbaty, Bank Towarzystw Spółdziel- 
czych — 10. Firma Wedel — słodycze. Cuk. 

Szwajcarska — 5 babek i 5 placuszków Fir. 

Radzymiński — 5 kg. wędliny. Fir. Adam- 

czewski — 10 kg. mydła. Fir, Schicht — 10 

kś. mydła, Fir, Puls — 5 kg. mydła, Cukier.   Ziemiańska — paczka słodyczy. 
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iŚwięcone akademików na Uniwersytecie 
Uroczystość w Bratniej Pomocy S$. U. W. 

Detikensa, zebrani zasiedli do skrymn'e 

zastawionego stołu. 

Imieniem Zarządu T-wa przemawiał 
prezes kol. Stanisław Boczyński, który 
złożył kolegom życzenia, by w najbliż- 
szym czasie zrealizowały się te ideały, 
które za cel swego życia postawiło 
ws, ółczesne, młode pokolenie polskie. 

Życzenia prezesa zostały powitane go 
rącemi oklaskami młodzieży. 

Obecnym na sali profesorom, stano= 
wiącym widomy znak ścisłych więzów 
Alma Mater z jej wychowankami, mło- 

dzież akademicka zgotowała gorącą o< | 

wac ę. 

W serdecznym i miłym nastroju spę- 
dzono kilka godzin, Zakończono uroczy. 
stość odśpiewaniem Hymnu Młodych, 

Pięcioletni spór z kartelem droždžowym 
Nowy termin procesu 

wych, Ostatnio ziemianin wystąpił 
wprost przeciw kartelowi drożdżowe- 

mu, reprezentowanemu przez Zrzeszenie 
producentów drożdży i zażądał odszko- 

dowania w wysokości 10.000 zł. za skutki 

polityki kartelowe, które umiemożl.wiły 

mu utworzenie fabryki drożdży w mająt- 

ku Mordy. 
W pierwszej instancji powództwo zo- 

stało oddalone, lecz Przewłocki nie dał 

za wygrane i wystąpił do Sądu Apela- 

cyjnego. Nielkończący się spór stanie się 
znów przedmiotem rozprawy sądowej, 
którą wyznaczono na dzień 11 maja (t) 

—:-— 

Wysiedlenie studenta 

z Wilna 

Z Wilna donoszą: 

Starosta grodzki ogłosił decyzję, w 
której zabrania pobytu w pasie gra* 
nicznym studentowi U, S. B, Walde- 
marowi Olszewskiemu. Olszewski 
był skazany sądownie za udział w 

podrzuceniu petardy pod bożnicę ży” 
dowską. Ponieważ Wilno samo rów* 
nież leży w pasie granicznym Olszew* 
ski musiał opuścić to miasto, 

Na dorocznym XV walnym z'eździe 

Polskiego Związku Artystów W:dowi- 

skowych „Polzawid”, wybrano nowy za- 
rząd Związku w następującym składzie! 
Prezes; Karol Trojanowski, sekretarz: 

Janusz Woljan, 2-gi sekr.: Edward Mane, 

wiceprezes: Józeł Bruszewski, skarbniki 

Aleksandra Żarska, członkowie Zarządu: 

Tadeusz Gajewski i Aleksander Pa- 

włow. 

Glinianki będą zasypane 
Tempo zasypywania  glinianek па 

krańcach Warszawy jest zależne od ru- 

chu budowlanego. lm więce' napływa 

gruzu i ziemi, tem szybciej postępuje za- 

sypywanie wielkich dołów, zabagnionych 
i stanowiących źródło zaduchu i brudu. 

Wobec spodziewanego zwiększenia ru- 

chu budowlanego w r. b., władze miej- 

skie liczą się z tem, iż glinianki ulegną 

szybszemu zasypaniu. Zasypywanie od. 

padkami i śmieciami jest niepożądane. 

(Om). 

  

NA STUDENTÓW, 

WŁ G. Kur. — 5, 

NA AKCJĘ POMOCY DLA POLESIA 

A. Haler — 50. (na ręce J. E. ks, bisk, K. 
Niemiry), Mieczan — 4, 

NA STRONNICTWO NARODOWE 
Mieczan — 2, W, Warnka — 5, 

—--——2 

Zaledwie... trzydziestu 
Kończące się "uż jutro zapisy studen- 

tów w trymestrze 'esiennym na Uniwer+ 
sytet warszawski wykazały olbrzymi spas 
dek zgłoszeń, 

Dwojakie są tego przyczyny. Pierw- 
sza — to wysokie wpłaty akademickie, 
bowiem ulgi są przyznawane tylko tym 

studentom, którzy już słuchają, Druga — 
wykolejony tok pracy na wyższych u. 
czelniach w związku z długotrwałem 
zamknięciem w czasie „batalji” o zniżkę 
opłat akademickich. * - 

Do te' pory na dwóch wydziałach, po- 
siadających największą ilość słuchaczy, 

t. j. na humanistycznym i matematyczno- 

przyrodniczym, zgłosiło się ogółem trzym 
dziestu nowych studentów.
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| wszysitikich 

„nim zapasów. czasu, rezolutnie wy- 

Wojna o Wilno 
Numery świąteczne pism wileń- w Magistracie, czy w Komisjach, czy czał go ówczesny radny, późniejszy 

skich podałły zasadniczą enuncjację 
Rady. Wil. Związków Art. w: sprawie 
projektów urbanizacyjnych Zarządu 
m. Wiilna. Wisten sposób sprawa, 
która bylą dotychczas prziedmiotem 
gorących  nołzpraw mw małem gronie 
fachowców, stała się sprawą głośną i 
publiczną. Rozpoczęła się prawdziwa 
wojna io Wiilino, oto jak ma ono wy- 
glądać. Naogół wojny, mało przyno- 
szą dobrega, a bardzo dużo złego; ar 
le ta bezkkrwawa wojna o piękno na- 
szego milastą niewątpliwie będzie 
pożyteczna, bo ze starcia rozmaitych 
zdań i poglądów wyniknie! napewno 
zdrowa myśl twórcza. ' 

Dlaczego tą wojna rozgorzała 
dzisiaj? Dlatego, że w okresie bez- 
pośrednio po wojnie nie robiło się w 
Wilnie albo nic, albo tylko najpo- 
trzebniejsze rzeczy w. zalkiresie wio- 
dociągów, kanalizacji, rozbudowy 
elektrowni i chodników, O żadnych 
szerszych zamierzeniach, projektach 
nie było mowy. Dopiero przed paru 
laty, konieczność zatrudnienią więk” 
szej ilciści bezrobotnych, a równo- 
cześnie uzyskanie pożyczek z Fun: 
duszu Pracy zapoczątkowały roboty 
na większą skalę: przy regulacji! Wi- 
łji na Górze Bouftałowej, na Anto- 
ikolu, a wreszcie (w ubiegłym! roku na 
Rossie. * 

Trzebą stwierdzić ną wstępie, że 
Zasząd m. Wilna przystąpił do tych 

robót bez należytego 
przygotowania. Żadnego ngólniejsze-, 
$o planu całości tych robót nie było, 
a najwet poszczególne fragmenty nie 
były dostatecznie amówione, czy to 

wreszcie w Radzie Miejskiej, Nie 
potrafił czy też 
Miasta zainteresować swemi zamiar 
rami i projektami szerszych kół oby- 
wateli Wilna, Nie było ani: jakiegoś 
konikursu, ani jakiejś konferencji, 
ani wreszcie jalkiejś enuncjacji władz 
miejskich mw sprawie tych robót. 
Przygotowania do nich były ściśle 
konspiracyjne i mieszkańcy m. Wil- 
na dowiadywali się o nich dopiero 
wtedy, gdy na ulicy, ukazywali się 
robotnicy i rozpoczynali kopanie, 
przesypywanie i t. d. 

Plany robót układane były przez 
kierowników. poszczególnych dzia: 
łów Wydziału Technicznego Zarzą- 
du Miasta w porozumieniu bodajże 
tylko z Panem Prezydentem, dr. 
Maliszewskim. Nie: chcę na tem miej 
scu krytykować posunięć Wydziału 
Technicznego, ale zgodzą się chyba 
zeminą wszyscy, że sprawa! przekształ 
cania wyglądu Wilna jest sprawą 
zbyt ważną i zbyt ogół nietylko na- 
szego miasta, ale całej Polski obcho- 
dzącą, aby ją możną było nozstrzy” 
gać konspiracyjnie w ciszy gabinetu 
prezydenckiego. 

Nie bez winy są bu również i t. 
zw. koła artystyczne Wilna. Kiedy 
niezwłocznie po zorganizowaniu się 
nowej Rady Miejskiej, w listopadzie 
1934 roku, Narodowe Koło Radnych 
zgłosiła wniosek wybrania Komisji 
Urbanistycznej miejskiej, mając za- 
miar zaproszenia do: niej (w myśl u- 
stawy samorządowej) talkiže fachow- 
ców z poza Rady, sanacyjna więk” 
szość odrzuciłą ten wniosek, a zwal- 

  

Kronika wileńska 
JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? 

Naogół dość pogodnie przy umiarkowa- 

nem zachmurzeniu nieba. Rankiem miej- 

scami mgły. 
Temperatura w ciągu dnia około 15 C. 

Słabe wiatry z południo - wschodu i 

południa. 

NEKROLOGJA. 
— Ś.p. Ks. Preiekt Witold Nielu- 

bowicz-Tukalski. Wiczoraj 'd godz. 16 
w lecznicy Św. Józeła, opatrzony Ś.Ś. 
Sakramentami, po długich i ciężkich 
cierpieniach, zmarł ś. p. Ks. Witold 
Nielubowicz-Tukalski, ostatnio pre- 
fekt Państw Gimnazjum mw Šwiecia- 
nach, przeżywszy lat 33, kajpłań- 
stwa — lat 8. * : 

* Wyprowadzenie zwlok z Ikošciota 
Św. Teresy na dworżec odbędzie się 
dziś o godz: 17-ej. \ 

RAS: 
O niniejszem 

X.X. Prefektów. 
komunikuje Koło 

Z MIASTA. 
-— Rozpoczęcie sezonu budowla- 

nego. W Wilnie rozpoczął się sezón 
budowlany. Z wniesionych podań; 
do władz miejskich, dowiadujemy się, 
iż w b.r;'w obrębie wielikiego miasta 
Wilna: stanie 9 domów murowanych 
i 48 drewnianych, nie licząc remon- 
tów 'i przeróbek. 
"W związku z rozpoczęciem sej 

sezonu budowianego, wśródi keao-| 
botnych fachowiców znacznie zmniej. 
szyło się bezrobocie. (h) | 

t ) 2 М!АЗТА.! 
° — Przegląd dorożek konnych. 

Od dnia 22 kwietnia rozpocznie się | 
przegląd dorożek konnych, który 
przeprowadzi  stanostwol -grodzkie, | 
Przegląd odbywać się będzie na ryn- 

  

W. FILOCHOWSKI. 

ku Kalwaryjskim, według następu- 
jącego planu: 1) 22 bm. — dorożki 
konne od Nr. 1 do 150, 2) 23 bm, — 
od Nr. 151 do 300, 3) 27 bm. — od 
Nr. 301 do 450, 4) 29 bm. — od Nr. 
451 do 600 i 5) 30 bm. iqd Nr. 600 i 
wszystkie inne, które jeszcze nie 
mają znaku dorożkanskiego, lub któ- 
re nie mogły być dostarczone do 
przeglądu w terminie wczelśniejszym 
z przyczyn uzasadnionych. 

Dorożki, które nie zostaną zgło” 
szone do przeglądu, będą wycolane 
z ruchu, a woźnice będą pozbawieni 
prawa uprawiania swego zawodu. 

SPRAWY ADMINISTRACYJNE. 
— Wysiedlenie. Na skutek de- 

ayzji wojewody į wileūskiego wysie- 
dlono z Wilna aido litewskie- 
go, przybyłego do Wilna z Wiednia, 
Piotrą Jonikasa, Jonikas wysiedlo- 
ny został jako uciążliwy cudzozie- 
miec. 

Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ. 
Z Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk w Wilnie, Dnia 16 kwietnia we 
czwartelk o godz. 19 (7 wiecz.) 'w lo- 
kalu Towarzystwa przy ul. Lelewe- 
la 8 odbędzie *się ogólne zebranie 
członków Towarzystwa, poświęcone 
sprawie zmian pisowini polskiej, kitó- 
ra to sprawa czasie najbliższym 
ma być ostatecznie rozstrzygnięta. 
Na zebraniu tem: przeprowadzona 
będzie! dyskusja, w której łaskawy 
udział zapowiedzieli pp. prof. prol. 
Cymwinski,  Gėnski, Kridl, Otrębski i 
inni. Ze względu na doniosłość spra- 
wy uprasza się o liczne przybycie. 
Goście z pośród osób interesujących 
się sprawami ręformy pisowni są na- 
der mile widzialii, 

Li Sil i i LS L i i WEC 

- Kanarki są zielone 
(Dokończenie). 

zewsząd sala już Zajproszenie lqaszka przyjął. - Jak Bo na świat 
wiosna. Czuć ją było w deszczach 
nagłych, w tajaniu brudnych loqpców 
śniegu, w nierównych  trzepotach 
wiatru. Rozprężały się w parkach 
drzewa, wydechiując zamróz przeby- 
tego letargu. Płasikie niebo wzdęło |. 
się, zabarwiło i nasiąkło światłem. 
W, oknach zawisły figury dziewczyn, 
myjących szyby. 

*- U pani Walerji również działa się 
wiosna. Porządki jakieś, gorączikiowie 
a radosne przygotowania. Kanarki w 
klatce szalały świegotliwie i bez u- 
miaru. Okrągły ścienny zegar, jakby 
nabrzmiały od nagnomadzonych w. 

machiwał 'wahadłem. | 
W Wielką Sobotę pani Waierja | 

po gwałtownej walce z nieśmiałoś- 
cią, odbierając о@ lokatora klucz, 
napoły żywa z zawstydzenia, wybą- 

Ikała: 
— Może w drugi dzień świąt 

dzie pan łaskaw na skromne śnia” wa — zbyt głośno dodała. — Ale ja z róż suszę na 
danko. Tak długo się znamy, a wła- znam pańską tajemnicę. Niech pan mocny przy cierpieniu żołądka. 

się wyzwoli z pęt. Ta dama niewarta domu imoim cięty kiwiat się nie utrzy rzałą ściwie... 

zwykle cichy i znużony. Jaki zwykle 
cichy, zjawił się; aw oznaczonej godzi- 
nie. Czarny wizytowy strój jeszcze 
bardziej uwydatniał srelbro jego wło- 
sów i biały mat itwarzy.. 

Przy stole rozmowa - ustawicznie 
się rozkłejała. Słońce, padając na za. 
stawę, w krawędziach szikieł roz” 
pryskiwało sięna małe tęcze i kła- 
dło je na obrusie. Lokator jadł nie- 
wiele, pił jeszcze mniej. Znacznie 
mniej niż gospodyni, Ibtóra: w: oszoło” 
mieniu słodką wódką szukała wątku 
rozmowy i bodźca do serdeczniej- 
szych akcentów. Na twarzy jej wy” 

, stąpiły ostre ikołory, głos urósł w si- 
łę, nabrał banwy. 

— Zmizerniał pan — zauważyła, 
dzwodniąc zębami o szkło kieliszka. 

On zaś żuł mazurdki jak gumę. 
I milczał. 

Ъе-! _ — Niech pan się na mnie nie gnie- pomiocy. rozpylacza i perfum. Płatki 

\ 
i 

ławnik, inż. Sokołowski, prof. Wy- 

' Architektów. Wileńskich. Nie wcho- 
"dzimiy w motywy zwalczania 6wczes- 
' nego wniosku Koła Narodowego, ale 
t zw. Koła artystyczne naszego 
miasta już wówczas powinny były 
rzeczowo ustosunkować się do ro- 
bót urbanizacyjnych w Wilnie, jed- ! 
nalk... wolaly milczeć. | 

Dyqpiero, kiedy to i owo już w. 
Willnie zrobiono, ito i owo zburzono, | 
wykopano, przeniesiono, ścięto, czy 

„testu. 
| I znowu kołą artystyczne nie po”) 
jszły po linji właściwej. Bo należało 
odrazu wystąpić z enuncjacją w ro- 
dzaju obecnej — Wielkanocnej i mo- 
że cośby się istotnie zmieniło. Tym- 

' czasem zrobiono coś zupełnie inne- 
go: utworzono Komisję Urbanistycz- 
ną przy Tow. Miłośników Wilna i 

' zaproszono do miej Prezydenta Mia- 
sta. 

| | Utworzenie takiej komisji oczy- 
wiście nic naprzód sprawy, nie posu- 
wało. Grono fachowców przy Tow. 
Miłośników Wilna, niezwiązane ni- 
czem z czynnikami samorządowemi, 
mlającemi wpływ na te rzeczy, miu- 
siało pozostać gronem dyskutującem 
po akademicku nad rozmaitemi za- 
$adnieniami; zresztą i ono też nie 
рекгай о zainteresować szerszych 
Iklół społeczeństwa wileńskiego, bo 
nawet nie zaprosiło na swe zebrania 
przedstawicieli prasy. Zresztą dy- 
skutowańo zawzięcie np. o pomniku 
Marszałką Piłsudskiego, natomiast 
mie spolstrzegano ani tego, co się ro- 
bi nad Wilją, na Antokdlu, czy na 
Rossie. Później dopiero nastąpiło 
rozdzieranie szat, oburzenie i jakieś 
pretensje do Zarządu Miasta, któ- 
rych zresztą nie znamy. 

Ale nie o to chodzi. Idzie o to, że 
trzeba te sprawy jakoś wyrównać, 
najprostować. Widzimy potemu dwie 
rzeczy nierbędne. Pi! pierwsze zor- 
ganizowanie przy Zarządzie Miasta 
biura: regulacji m. Wilna z fachow- 
cem urbanistą na czele. Sprawa tak 
-— jalk się zdaje — gest już załatwio” 
na. Dowiadujemy się, że Prezydent 
im. Wiina zawarł umowę ze znanym 
architektem z Wiarszawzy, p. Guttem, 
który przy pomocy i žachow- 
ca, p. inż. Kobzakowskiego, zorgani- 
zuje biuro regulacji m. Wilna. Po 
drugie należy zorganizować przy 
Radzie m. Wiilną Ksdmisję Urbani- 
styczną z udziałem fachowców i 
wszystkie: sprawy przebudowy Wil- 
na przedewszystkiem w tej komisji 
„mawiać. Ta Ikomisjal o tyle spełnić 
potrafi swe zadania, o ile fachowcy 

okaleczono! rozległy się głosy pro” | 

Zjazd Związku Harcerstwa 
Polskiego 

Dnia 26 kwietinia 1936 r. w Wil- 

  

* ZAMIAST TRANU 
PRZY WYCZERPANIU OCOLNEM 
I POWIĘKSZENIU GRUCZOŁÓW 

STOSOWANY JEST 

SMACZNY 
SKUTECZNY 

JECOROL 
MAG.A. BUKOWSKIEGO 
W UŻYCIU PRAWIE OD POŁ WIEKU * 

    

    

    

  

W. ostallnich dniach t/głosiły ga- 
zety wiadomość o  Imianowaniach 
profesorów akademickich uczelni. 
Wśród: kilkudziesięciu 

czajnych, nadzwyczajnych i tytular- 
nych niema ani jednego nazwiska 
profesora wydziału 
pomimo, że kiłkia wniosków nomina- 
cyjnych zalega dość długo w Mini- 
sterstwie. Nie wiadomo, czemu nale- 
ży przypisać ten fakt. W każdym 
razie zupełne pominięcie wydziałów 

Świąteczny numer „Prosto z Mostu” 

podwójny numer 
zawierający 16 stron druku. Na cze- 
le artykuł Stanisława Piaseckiego 
„Czytajcie list pasterski” (o orędziu 
Kardynała Hlonda), nowela Adolia 
Nowaczyńskiega „O człowieku co 
wygrał ćwierć Gwiartiki“, wiersze 
Wojciecha Bąlka i Jerzego Pietrkie- 
wicza, artykuł Emilji Bochowiczowej 
„Apolinary Kątski”, dalej „List z 
Paryża” e, Mounier, redak- 
tora miesięcznika „Esprit”, artykuł 
K. S. Fryczą „Herbarz zasłużonych”, 

cym uczynku pędzenia samogonu W.   do miej wejdą. Jest to wątpliwe, gdyż 
we wspomnianej na wstępie enun- 
cjalcji Rady Wil. Zrzesz. Art. jest za- 
powiedź bojkotu komisji. Artyści 
boją się czynnika „pantyjnega* i 
przegłosowywania. Co ima partyjność , 
do wyglądu Wilna — nie wiemy. Co' 
do przegłosowywania, 'to od chwili 
zmiesienia w Polsce liberum veto — 
wszylsicy, pragnący działać w jalkimś 
zespole, muszą się zgodzić z tem, że 
pa wymianie zdań o wyborze rezolu- 
oji decydować musi a 

KUPUJCIE 

„WIELKĄ POLSKĘ“ 
organ walki 

Cena 10 groszy. 
do nabycia w kioskach. 

jest tego, żeby przez nią aż talk cier-: 
pieć. 

Laszka słuchał. Miał wysoko pod- 
«niesione brwi. Po chwili jednak za” 
częla mu: dngač 'twarz. Twarz, potem 
barki, potem cały tułów. Ten niemy 
'paroksyzm nie minął nawet wtedy, ' 
| kiedy na ręce Laszki spoczęła dłoń 
kobieca, a wśród turkctu kanarków 

— Niech pan nie płacze. Ma pan, 
we imnie szczierą, gotową do poświę- 
ceń przyjaciółkę... 

Ujął jej dłoń i podniósł do ust. Ale 
nim wargi jego dotknęły ręki, niemy; 
spazm wyzwolił się w w: b SZA- 
lonej wesołości. 

Pani jest miesłychanie zacną 
istotą! — zawołał Laszką krzitusząc 
się śmiechem. — Muszę tylko spro- 
stować błąd. Tutaj niema żadnej 
damy. A 

Pani Walerja ścierpła. 
— Nie wierzę — rzelkła prawie 

groźnie. — Kwiaty, perfumy. 
Laszžka zakrył usta serwetą i 

spuścił głowę. 
| — W pokoju pachniały farbą 
iświeże obicia, więc uciekłem się do 

  
odwar, jałkoby po”   

miękki zabrzmiał głos: WA 

Romanowskiego, G. Takuszewiczą i 
W, Żydowicza z Moniek, glm. nalkiojw- 
skiej. Kompletny aparat, 2 1. samior 
gonu i wywar skontiskowano. 

W, Girewiczach, śm. rakowskiej 
w 
policja ujawniła 2 czynne aparaty. 
Aparaty, 30 litrów samogonu i około 
50 l. wywanu sikontiskiojwano. 

W. tejże wiosce, w mieszkaniu 

W pobliżu Serenczan, gm. komajr 
skiej, policja złapała F. Zwirelię na 
pędzeniu samogonu. Usiłował on 
zbiec i stawiał opór, przyczem w 
czasie szamotania się z policjantem 
wpadli obaj do rowu i pokaleczyli daż 
sobie twarze. 

ma: alba przywłaszczą go sobie moje 
pannice, albo, gdy uschnie, służąca 
wyrzuci. 

— Wino, dwa kieliszki — upar- 
cie oskarżała wdowa. 

Tułów gościa znów zadrżał. 
— Talk... talk... Widzi pani, miesz- 

kanie mam niewielkie, a nodzinę du- 
żą. Dwie córki w konserwatorjum. 
ona również śpiewa jeszcze, nieste- 

ty. Od pół roku gości nadto moja 
ciotka. U pani więc szukałem ną pa- 
rę godzin schronu i spokufju. Gazeta, 
drzemika, a taki jestem zmęczony 
pracą i niestrawnością. 

— Dwa kieliszki. — Dwa!l—bro" 
niła swej legendy pani Walerja, bły- 
skając roziskrzonemi oczymia.—Dwa 
kieliszki! 

— Pijam po obiedzie wino kura* 
cyjne, w -drugim kieliszku rozcień- 
czam. lekarstwo... 

W. okno biła złotem i moldrością 
młoda wiosna. Kanarki zanosiły: się 
głosami, podobnemi teraz do śmie- 
chu. Pani Walerja poczuła się nagle 
obcą we własnym Ali Poczuła się 
obcą i przykra sobie samej. Nieznoś- 
nie przykra przez doznany zawód i 
upokorzenie. Ah, gdybyż Imóc wyjść 
z siebie samej i zaprzeć się tej glu- 
piej, ośmieszonej istoty! Biernie spoj 

Iku klatce, w której tarzały się 

nazwisk mo”, 
wych prołesorów honorowych, zwy”, 

teologicznego, 

W nocy z 8 na 9 ujęto na gorą”- 

działu Wileńskiego Związku Har- 
nie chciał Zarząd działu Sztuki U.S. B., prezes Koła nie odbędzie się Walny Zjazd Od- cerstwą Polskiego z programem na- 

„stępującym: godz. 9-ta Msza św.; $. 
10 otwarcie Zjazdu w I terminie, 
godz. 10 m. 30 otwarcie Zjazdu w II 
terminie. 1, Zagajenie, wybór Prezy- 
djum, przemówienie powitalne. 2. 

' Odczytanie protdkółu poprzedniego 
Zjazdu. 3. Referat: „Najbliższe za” 

'mlierzenią programowe Z. H.P.*”. 4. 
Spraiwozdania: a) Zarządu Oddziału, 

b) Komendantki Chorągwi Harcerek, 
c) Komendanta Chorągwi Harcerzy, 
d) Komisji Retwizyjnej. Dyskusja nad 

"sprawozdaniami. 5. Prace komisyj. 
6. Zebranie plenarne: a) Udzielenie 

' absolutorjum, b) Wybory uzupełnia” 
jące do Zarządu Oddziału, Honono- 

„wego Sądu Harcerskiego i Komisji 
| Rewizyjnej, c) Wnioski komisyj (gło- 
sdwanie), d) Zakończenie Zjazdu. 

Na marginesie ostatnich mianowań 
profesorów szkół akademickich 

teologicznych jest rzeczą charakte- 
rystyczną. (KAP), 

Wybory w Łodzi 
'_ « 9 sierpnia r. b. 

W: związku z item, iż z dniem 30 
czerwca r. b, upływa ostateczny usta 
wowy, termin rozpisania orów do 
Rady Miejslkiej w Łodzi wybory. te 
odbędą się najprawdopodobniej w 
niedzielę, dnią 9-go sierpnia r. b. 

NOWOŚCI WYDAWNICZE 
Karola Irzykowskiego słuchowisko 

Ukazał się z druku świąteczny „Paweł zabija Gawła”, studjumi K. 

„Pnosto z Mostu“, Soltysika „O niepozornej książce” 
(prot. Kasznicy), nowela K. Mar- 
kowskiego i K. Plucińskiego „Karje- 
ra Cezara Kaliguli", reportaż 
Fietikiewicza „Rozum ce dobra ricz'' 
lostry atak S. Bolczyca ma szkołę 
|prof. Pruszkowslkiego w artykule 
„Romantyczna pepinjera*”,  feljeton 

Wojciecha: Wasiutyńkiego „Z czem 

do gości”, fotomontaż J. Polińskiego 
„Pisankki“, oraz bogaty; dział recen- 
zyj i kronik. я 4 

podwójnego 1 zł. Cena numeru 

Olbrzymi rozwój produkcji samogonu 
w pow. Mołodeczańskiem 

Wiałosowicza ujawniono około 50 1. 
zacieru, przygotowanego do pędze- 
nia samogonu. Samogcn z tego za- 
cieru miał być pędzony na aparatach 
Siergieja. : 

| W dniu 11 bm. patrol policyjny 
ujął w czasie pędzenia gorzalki L, 

mieszkaniu Wincentego Siengieja:| Turowicza i jego wspólnika. P. Lesz- 
czyka, obu zam. w  Mojsiczach. 
Kompletny aparat wraz Zz samogo“ 
nam i wywarem skonłiskowano. 

Tw Święciańskiem nie brak Samogonu 
Na rynku zaś w Miadzicle, w cza- 

sie tangu, policja znalazła na wozie - 
Trofima Chiły z Olsiewicz, gm. mia- 
dziolskiej, 3 i pół litra, samogonu, 
który chłopak przywiózł na sprze- 

ze śmiechu rozświetlone słońcem ka 
narki, Przez chwilę zdawało się jej, 
że ptaki zielonkawem mienią się 
światłem. Świadomość jej uczepiła 
się tego wrażenia, jak. deski ratunku. 
O czemikolwiek myśleć, o czemkol- 
wiek, byle nie a tem, «co się przed 

| chwilą stało! 
Kanarki są zielone — szepnęła z 

przekonaniem, ale bez zdziwienia. 
— Słucham? — uprzejmie spytał 

gość, zwracając lku niej wciąż je- 

szcze wesołe oczy. 
Pani Walerja ioichłonęła. Wzrok 

jej prześlizgnął się po twarzy iokato- 
ra. Dopiero teraz spostrzegła, że 
Laszka ma trochę zadarty nos, rld- 
stające uszy, zbyt wypukłe oczy i 

głębokie bruzdy na czole. I to jabłko 

adamowe, wystające znad kołnie- 
rzyka! Olkropność! 

Chrząknąwszy, jakby chcąc spraw 
dzić, czy nie zadrży w jej głosie ślad 
przeżytego wzruszenia, twardo i wy” 
niośle rzekła: 

— Przy sposobności chciałam pa” 
na uprzedzić, że od maja będzie mi 
ipotrzebny pokój, obecnie przez pana 
"zajmowany. Przyjeżdża moja siostra, 
pewnie ma stałe, Pojmuje pan, nie 
miogę jej narażać na tułanie się po 

cudzych kątach...     
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Teatr i muzyka. 
— Teatr Miejski na Pohulance, Dziś 

o godz. 8 wiecz. Wł. Fodora „Matura“ Re- 

żyserja Wł. Czengerego Oprawa sceniczna 

W Makojnika. 

— Imbre Ungar w Teatrze na Pohulance. 

W piątek dn. 17 b. m. w Teatrze na Pohu- 

iance odbędzie się wielki koncert Imbre 

Ungara W programie: Chopin, Beethoven, 

Bach, koncert Dworaka na wiolonczelę, 

Kupony i zniżki nieważne. Ceny miejsc od 
1.20 do 4.80. 

— Teatr Muzyczny „Lutnia”*, Występy 

Oli Obarskiej. Dziś operetka Simonsa „Ty 

to ja”. Ceny propagandowe. 

— „Orieusz w piekle”. Jutro Offenbacha 

„Orfeusz w piekle". Ceny propagandowe. 

— Premjera operetki „Zuza“. Operetka 

wegierska „Zuza“ po raz pierwszy grama 

będzie w sobotę. Reżyserja Tatrzańskiego. 

— „Kacperek i Balcerek“ w „Lutni“, 

Następne przedstawienie dla dzieci „Kacpe- 

rek i Balcerek” odbędzie się w niedzielę 

o godz. 12 m. 30. 

-— Teatr „Rewja“ uł. Ostrobramska 5. 

Dziś program rewjowy p. t. „Filozofja pi- 

jacka” Początek przedstawień o godz. 6 

m. 45 i 9 m. 15, 

Polskie Radjo Wilno 
Šroda, dnia 15 kwietnia 

6.30 Pieśń. Gimnastyka, Muzyka. Dzien 

mik poranny. Giełda rolnicza. Muzyka Au- 

dycja dla szkół. 11.57 Czas i Hejnał. 12.03 

Dziennik południowy. 12.15 Pogadanka 12.30 

Walce ork. 58 p.p. 13.10 Chwilka gospodar- 

stwa domowego, 13.15 Płyty. 15.15 Codz. 

odc. pów. 15,25 Życie kulturalne. 15.30 Pły- 

ty. 16.00 Audycja dla dzieci. 16.20 „Z Ogroj- | 

cem“. 1645 Rozmowa muzyka ze słucha- 

czem Radja. 17.20 Jazz. 17.50 Książka i wie- 

dza. 18.00 Kwartet 18.40 Płyty 19.10 Skrzyn 

ka ogólna 19.20 Chwilka społeczna. 19.25 
Koncert reklamowy. 19.35 Wywiad z Ku- 

charskim p. t. „U progu Olimpjady“. 19.45 

Wiad. sportowe. 20.00 Fragm. „Godziny 

Zagłębia Dąbrowskiego”. 20.25 Płyty. 20.45 

Dziennik wieczorny, 21.00 XXXII audycja 
z cylkłu „Twórczość Fryderyka Chopina”. 
21.40 Szkic literacki. 22.20 Muzyka tanecz- 
na, 23.00 Wiad. met. 23.05 Płyty. 

. oraz występy najwybitniejszych solistów, 

rema 

KRONIKA POLICYJNA. 
— Kradzieże. W nocy z 12 na 13 bm. 

nieznani sprawcy, zapomogą otwarcia okna, 

podczas snu domowników, dostali się do 

mieszkania Emilji Kościelnej (Lwowska 12), 

skąd skradli 280 rubli rosyjskich w złocie, 

obrączkę złotą i biżuterję, wartości zł.. 240, 

ogólnej wartości zł. 1.350. 

W. dn. 12 bm., około godz. 20-ej, w cza- 

chwilowej nieobecności domowników, 

nieznani sprawcy, zapomocą otwarcia drzwi 

dobranym kluczem, dostali się do mieszka- 

nia Aleksandra Grzybowskiego (Konarskie- 

go 50), skąd skradli różne ubranie, wartości 

zł. 300, Dochodzenie wszczęto. 

W dn. 11 bm. o godz. 10,30 Anna Husz- 

cza, m-ka kol, Nowosiel (gm. Jazno, pow. 

dziśnieńskiego), zameldowała policji, że. w 

dn. 10 bm. około godz. 19 na ul. Kościuszki 

nieznany osobnik skradł jej z rąk torebkę 

z zawartością zł. 12, poczem zbiegł. Docho- 

dzenie w toku. 
— Zerwanie szyldu W nocy z 12 na 

13 bm. nieustaleni narazie sprawcy zerwali 

szyld korporacji żyd. „Unitania”, który był 

| przymocowany w bramie domu Nr. 13 przy 

wosk Ka m н 

: 2 za kotar studjo. 
Jubileuszowy tydzień muzyczny z okazji, 

dziesięciolecia Polskiego Radja. 

Poczynając od soboty, daia 18 b. m. 

rozpoczynają się jubileuszowe audycje mu- 

zyczne Polskiego Radja, których celem bę- 

dzie uczczenie dziesięcioletniej pracy radjo- 

wej, oraz uprzytomnienie radjosłuchaczom 

bogactwa programowego i artystycznego 

tej tak niesłychanie ważnej. placówki kultu- 

ralno - społecznej. 

Audycje jubileuszowe rozpoczynają się 

na wesoło, Capstrzykiem będzie niejako 

wielki bankiet przygotowany dla radjosłu- 

chaczy całej Polski, w którym kierowni- 

ctwo kuchni objął tak wytrawny szef ga- 

stronomiczny, jak Zdzisław Górzyński, zaś 

pomoc mu swą przyrzekli świetni kuchmi- 

strze zorganizowani w dwóch zespołach or- 

kiestrowych Polskiego Radja, oraz do po- 

traw specjalnych powołani zostali soliści. 

W/ przeciągu całego tygodnia od 19 do 25 

dadzą się słyszeć przez radjo ńajróżniejsze 

zespoły sałonowe, które zwykły występo- 

wać przed mikrofonami rozgłośni. 

Orkiestry dęte, które w ostatnim czasie 

zdobyły sobie dużą popularność, wystąpią 

na różnych placach publicznych poszczegól- 

mych miast Polski, Oczywiście w repertua- 

rze muzyki o charakterze popularniejszym | ul. Dominikańskiej. Dochodzenie trwa, 

nie zabraknie koncertów orkiestr ludowych, — Raniony na ulicy, W dn. 12 bm, 0; 

dowcipnych konkursów, reportaży z płyt i. godz, 22,30 Rachmiel Jochel (Szpitalna 49), 
wielu innych miłych audycyj. | przechodząc ul. Zawalną w towarzystwie 

Jaką rolę spełnia radjo jako propa$a” 2 ch znajomych, został uderzony ostrem na- 
tor kultury muzycznej Polski, uwidoczni: : Ido Wade: dókcowej 2 

najlepiej cykl koncertów reprez: dziem w okolicę kości łokciowej prawej, 

* wszystkich rozgłośni polskich, projektowa- No | 

ny na omawiany tydzień. Wszystkie roz- — Zaczepiony na ulicy i pobity. W dn. 

głośnie nadawać będą po kolei i transmito- 13 bm. o godz. 6-ej Stanisław Wyszomirski 

wač koncerty swych orkiestr symfonicznych (Szkaplerna 38) zameldowal, že w tymže 

Vdniu o godz. 4,30 na ul. Śniegowej został 

"zaczepiony, a następnie pobity przez 3-ch 

nieznanych mu osobników. Poszkodowany 

udał się do pogotowia, gdzie lekarz stwier- 

dził że ma on 4 rany kłute, zadane nożem. 

Rany są powierzchowne uszkodzenie | 

ciała zalicza się do kategorji lekkich. Przy- | 

czyny pobicia poszkodowany nie wie. Do-, 

| chodzenie trwa. 

sie 

    
Wielki koncert symfoniczny wszystkich 

orkiestr — ośmiu zespołów polskich, doli- 

czając dawną orkiestrę Filharmonji War- 

szawskiej, będzie punktem kulminacyjnym 

muzycznego programu radjowego w tygo- 

dniu jubileuszowym. Audycja ta uprzytomni 

wszystkim radjosłuchaczom, jaki olbrzymi 

krok naprzód uczyniono w faszej kulturze 

muzycznej w ostatnich łatach. 

W ciągu całego tygodnia wszystkie au- 

'dycje zawierać będą utwory wyłącznie. kom 

pozytorów polskich. Począwszy od dawnych ' 

skończywszy na współczesnych i radykal- 

mych. Będzie to nietylko hołd oddany pol- 

skiej twórczości, ale również ciekawy bi- 

lans polskiego dorobku muzycznego. Opery 

i operetki, utwory wokalne, solowe i chó- | wydobyto 18 zabitych. 

ralne, dzieła instrumentalne solowe, orkie- | “L Drugi dzieš w letargu. Do szpitala 

als Sz it m RZ woda. Św. Jakóba dostarczono: 38-letniego Józefa! 
A iuo kada ; kg pac Byki | Wolę (Wiłkomierska 129] w stanie nieprzy. | 

polskiej kultury. Jak się okazało, Wiola zapadł: 

I 
WYPADKL | 

** Z Antjochji donoszą o Kaina, 

-budowtanej, jaka zdarzyła się tam przyj 

! wznoszeniu muzeum narodowego. Pod 'gru- | 

zami znalazło się 50 robotników. dotychczas; 

j tomnym. 

się na spław tratew rzekami granicz- 

| a DUO S LINKS 

| polski. Przybyły na miejsce wypadku le- | 

— kw r ai m 0 

Pertraktacje drzewne 
z Łotwą i Z.S.R.R. 
W. ostatnich dniach odbyły się 

polsko-łotewskie i polsko-sowieckie 
pertraktacje w sprawie splawu drze- 
wa tranzytem rzekami granicznemi: 
Dźwiną i Niemnem oraz ich dopły- 
wami. Na skutek narad, zgodzano 

ZARZĄD „HERBACIARNI DLA. 
BEZROBOTNEJ INTELIGENCJI" 

(zauł. Dobroczynny Nr. 2) 
składa serdeczne „Bóg zapłać” za złożone 

ofiary: 

J. E. Ks, Arcybiskupowi Romualdowi 

Jałbrzykowskiemu za 50 zł., JW. Panu Wo 

jewodzie Bociańskiemu za 100 zł, pp.: M. 
Błażejewiczowej — 5zł., Ludwice Życkiej -- 

2 zi, Janowej Maleckiej — 10 zł., Stełanj: 

Wasiukiewiczowej, złożone na jej ręcę — 

35 zł., Zofji Strawińskiej — 4 zł, M. Po- 

pławskiej — 2 zł, Maruszewiczowi — 3 zł, 

d-rowi Kasperowiczowi — 10 zł, Oladow- 

skiej — 2 zł, Tad, Stulgińskiemu — 5 zł, 

prof. J. Muszyńskiemu — 5 zł, N. N. — 2,95 

zł, Helenie Heymowskiej — 5 zł, Olechno- 

wiczowi — 2 zł, N.N. — 1 at, N.N, — 
2,50 zi, N.N. — 2 zł, A. Bułhakowej — 
3 zł, Wolskiej — 50 gr., Towarzystwu Kre- 

dytowemu m. Wilna — 50 zł, Z. P. — zł., 

M. Reutt — 2 zł, na ręce p. Białoszyckiej 

— 21 zł. 10 gr. pracown. Banku Ziemskie- 

go na ręce p. Ejsmonta — 37 zł, Achma- 

towiczowi — 5 zł, N.N. — 1 zł 
W produktach pp.: Dmochowskiej, Mar- 

'janowi- Wolbeckowi, Jadwidze Doczmano- 
iwej z m. Wioropniszki, H. Wańkowiczowej.: 

prof. Muszyńskiej, Rymszynie z Gojcieni- 

szek, Uczenicom IV kl. Zakładu ŚŚ. Naza- 
retanek, dzieciom szkoły „Nasza Szkoła”, 

\ ubraniach, książkach, tygodnikach 

(h) pp.: M. Popławskitj, N. N., Jastrzębskiemu, 

— Samobójstwo w szpitalu, W dn. 12 Sobańskiej,  Kuchanowskiemu,  Jarockiej, 
12 bm., o godz. 1,45, w ustępie szpitala Ko- Stankowskiemu, hr. Lasockiej, N. N., Trote, 
lejowego na Wilczej Łapie, Feliks Rodzie- Skutkiewiczowej, Korewo, Dowgiałłowej. 

wicz, nerwowo chory (lat 45), robotnik ko- Jak również tym wszystkim Sz. Ofia- 

lejowy, zam. w Rudziszkach, popełnił samo- rodawcom, którzy złożyli ofiary za pośre- 

bójstwo przez powieszenie się. Rodziewicz dnictwem „Dziennika Wileńskiego”. 

popełnił samobójstwo pod wpływem de- warez" 

nemi w/g ustalonych "norm. Spław 
drzewa rozpocznie się z dniem 

16 b. m. (b) 

Rzucił się pod pociąg 
Onegdaj na linji Wilno — Kolonia 

Wileńska pod pociąg motorowy rzu- 
cił się 22-letni Antoni Zanagiel z 
Suchowali Ik/Sokėlki. Na szczęście 
miotorniczy w sam czas zatrzymał 
wiago, dzięki czemu desperat z 
opresji wyszedł cało. 

Jak się dkazało, Zanagiel był od 
paru dni głodnym, przyczemi od dłuż- 
szego czasu nadaremnie poszukuje 
pracy, co wpłynęło ma: silny rozstrój 
nerwowy i chęć iadebrania życia.  (h) 

  
w sen letargiczny i od 2 dni nie budzi 

się. 

presji psychicznej. 

— Nagły zgon. Z przyczym narazie nie- H um Gd r 

ustalonych zmarł nagle w swojem mieszka- ; HAMULEC 

niu przy ul. Beliny 9, 38-letni Juljan 'Za-! — Gdybym tylko wiedział, co moja 

narzeczona chciałaby dostać na imieniny... 

— Zapytaj ją! 
— O nie, tyle nie mogę wydać! 

ŚRODEK NASENNY 
Lekarz: — Radziłem panu, aby pan ra- 

Poszedł 

karz pogotowia ratunkowego skonstatował | 

tylko śmierć. (e) | 
-—- Skutki nieostrożnej jazdy. Na ul.! 

Legjonowej przejechany został przez moto- | 

cyklistę Edwarda Mikuckiego (Wodociągo- | chował, położywszy się do łóżka. 

| wa 17) 12-letni Eugenjusz Czejgis (Legjono- | pan za moją radą? 

wa 90), który wskutek wypadku doznał zła- Pacjent: — Tak, doiczyłem się do 45.211. 

mania lewego podudzia. Po udzieleniu Lekarz: — No i zasnął pam potem? 

pierwszej pomocy, pogotowie ratunkowe od- Pacjent: —- Nie, trzeba już było wsta- 

wiozło go do szpitala Św. Jakóba. (e) wać! i (Mercury) 
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„RÓŻA 
Charlie CHAPLIN 

zisiejsze czasy" 
Nad program: KOLOROWA ATRAKCJA i in, 

  

we wszechšwla- D 
towym filmie 35 

Zachwyt nie do opisania. 

  

в6 ОУ/0 
dia 

  

PM" 

na przestrzeni 
ostatnich 5-lat CASINO | 

w najnowszym swym 

przeboju prod. 1936'r. 
  

ŚWIATOWI CHLUBA POLSKIEJ TWÓRCZOŚCI FILMOWEJ 
Mickiewicza 3 

„Manewry 
W rol. gł: T. Mankiewiczówna, L. HALAMA, 

Skarbnica przecudnych melodjii Olbrzymia, niespotykana 
rytm tańcal Nad program: atrakcje dźwiękowe. 

  

Kto próbował ten przekonał się 

ż WINA wytwómi 

w. OsmołowSski ww 
są stare, leżałe, mocne i zdrowe 

Poleca się wino „MIESZANKA 

Do nabycia w skiepach winno-spożywczych 

  

NAJWIĘKSZA W WILNIE 

  

  

Nieodwołalnie ostatni dzień 

PAT i PATACHON 

SKLEP MEBLI 
DNOCZENI 

STOLARZE 
SPÓŁDZIELNIA CHRZEŚCIJAN, 

Wilno, Trocka 6 
polėca meble miękkie i twarde z włas- 
nych warsztatów. Ceny niskie. Za go- 

tówkę i na raty. 

thowy KIM — | ze 
wszystkich 
L ai ai aa 

   

   
      

  

CHCESZ 
kupić, sprzedać, wydzierżawić lub zamienić 

NIERUCHOMOŚĆ 
ziemską, miejską, podmiejską, lub plac, 

i 

Wesoly 
zwróć się do 

Spółdzielni Pracy Pracowników 
  

  

   

  

IAIN | W 5 

miłosne * "5: | < Ni г { = 

AL ŻABCZYŃSKI, SIELAŃSKI i iaai. NARODOWĄ. (8 

dotąd wystawa! Zawrotay ' 

'! 

  

  
OGŁOSZENIE 

W myśl uchwał Walnego Zgromadzenia 
udziałowców z dnia 15 i 30 marca 1936 r., 
SPÓŁDZIELCZA HURTOWNIA DETALICZ- 

1 4 

| 

| 
| 
| 
INYCH KUPCÓW I PRZEMYSŁOWCÓW , OCHMISTRZYNI 

JAGODOWA“ jCHRZEŚCIJAN w/m. została rozwiązana wykwalifikowana, 
i przeszła w stan likwidacji. | 

| chała. @ Szkaplerna 31—14. 

Stobownie do przepisu art. 76 ustawy ' 

      

„BEZDOMNI“ „Li. 
ZYSTKO STANIAŁO__ 

| NIDA VS TAU Das 

zna dobrze kuchnię, 

Um h RACUM; 
jez rich m. 3, tel. 22-24. 

Deklaracje zgłaszających bezpłatnie. 

AE W W I ACZ. 

WYROBY ZE ZŁOTA i SREBRA, ZEGARY, A į DOM BUDZIKI. 3 
ZEGARKI KIESZONKOWE OD ZL. 4 e do sprze 

Lekcjižgry 
fortepianowej 

udziela najnewszą me- 
todą kwalitikow. pie- 
nistka (absolw. Ka 
serwatorjum)  począt- 
kującym i zaawanse- 

  

u W. JUREWICZA 
MISTRZA FIRMY P. BURE 

WILNO, MICKIEWICZA 4. || miomeej dziesżawy 
ano WEB domku lub jego część, 

— z ogrodem, na wsi, 
* chętnie w maj, nad 

zna _ wszechstronnie jeziorem, w  lesistej 
awój fach, praktyczny, miejscowości  Szcze- 
może prowadzić ogro- gółowe oferty kier. do 
dy i sady handlowe — Admin, „Dzien. Wil.” 
poszukuje LEZ, Po- pod „A.B-* 698—2 

siada świadectwa. Еа -— — 
skawe zgł, do Admin. 
„Dz. WiL“ dla „I. K“ 

EKONOM, OGRODNIK 

i "lat 36, kawaler, su- 
* mienny i pracowity, z 

długoletnią praktyką 
rolną jak i hodowlą, 
ryb, zna się dobrze 
pa prowadzeniu tarta- 
Er poszukuje pracy 

  Likwidatorami wybrano Zarząd Spół- wyrób masła na Od zaraz. Oferty pro- ARS panjament. Warunki 

2 w osobach: Błażejewskiego Maksy- sprzedaż, pracowita, SZ< kierować do Adm. przystępne, Postępy 

|ksymiljana, Szczuki Ludwika i Banela Mi-. wymagania skromne. Dz. Nil” dla „Eko zapewnione, Pil- 
a. sudskiego 13, ш, 4. 

į      lo Spółdzielniach z dnia 29.X. 1920 r, zno- к ! POSADY i PANNA iii | cie MUM | akis EEE GD SS WAWA, „Oni E IT 
likwidatorowie wzywają wierzycieli do nie- i — |aie do sprzedania. — 

A. WOJTKIEWICZAL TSS“ ERA SAS nemu, wiet | 
Przyjmuje się: ubrania damskie, męskie, dziecinne, futra, firanki, Komisja Likwidacyjna. _ kostjumy, płaszcze i £0 poszukuję. Skoń- wall w tej poza OZ aż NIEZAMO! 

dywany i t. d. oraz plisowanle, golrowanie na wszelkio dese- fi oznaczany *P- Wykonanie aku- czyłem szkołę w Bu- qądnicę  wysyłko-| m | Nt 

desenie i gręplowanie, ratne, według mody, kiszkach i posiadam wą i zakujem: | młodzieniec, przyjęty 

Pracownia: WILNO, BONIFRATERSKA 2. TELEFON 20-45. - ceny przystępne, pro- dobre referencje. A- NATE go E aa w ó ze k do zakonu, prosi © 

Oddziały: LKA 66, MICKIEWICZA 22. W i pp i il ь į szę się przekonać. Ares: p. Lužany, A- Gbojetnie jakiego za- (dziecinny, mało uży- je w celu wy- 

| i 12 f. przesie ajątych SIĘ „UL Wileńska 29—9, wać ' jwodu oraz miejsca! wany, natychmiast jechania do Seminar- 

| ! -— — * ———— zamieszkania, Dochód sprzedam. Karaimska um. Za wszystkich 

NASIONA 
gwarantowane polecają 

Zakłady Ogrodnicze 

PRZEPROWADZKI urządzeń domowych 
i biurowych, tak miejscowe jak i między- 
miastowe, opakowanie mebli, szkła, por- 

ZWIĄZEK ZAWOD. 
PRACOWN.BUDOWL. rolny, 

ofiarodawców będzie 
odprawiona Msza św. 

ten cel 

PRAKTYKANT 
z ukończoną 

miesięczny zł. 720,—, 4—2 (Zwierzyniec). 

Czynność nie wymaga, ————— 

ist. 1860 w. WELER telef. 1057 

Wilno, SADOWA 8. 

RÓŻE i DALJE 
Cenniki wysyłamy bezpłatnie. 

  

ryczne o 25% drożej 
| mnei aren na 1 

Mydawcs: ALEKSANDER ZWIERZYŃSKI „ 

celany, rzeźb it. p. oraz przechowanie 
mebli najkorzystniej i fachowo załatwia. 

dając 100% gwarancję, 

BIURO TRANSPORTOWE 

„EKSPEDYCJA MIEJSKA* w Wilnie, 
al, Dominikańska 17, tel. 9-87, 

    

„PRACA POLSKA" |szkołą rolniczą niższą, 
poleca wykwalifikow. posiada rok praktyki, 
pracowników budowl.: poszukuje pracy w ma- 
murarzy, cieśli, mala- |jątku od zaraz. Łask. 
rzy, zdunów, tapice- |zgłoszenia do Admin. 
rów, brukarzy  oraz|„Dz. WiL* pod „Prak- 
wszelkiego rodzaju ro- |ktykant*. 56—2 
botników niefach, Mo- i 
stowa 1, Sekretarjat, : 

: do 
  

za tekstem (10 łam.) 15 gr. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersa druku 30 gr. 

Administracja zastrzega sobie zmiany terminu druku i ogłoszeń ! nie przyjmuje sastrzeżeń miejsca. 

     

żadnego składu, po-| Jarydek Karpia dróżowania, czy kapi- 
tału zakładowego i do sprzedania w maj 
uprawiać ją można Czerwiaki, st. kolej. 
jako zatrudnienie po- Usza, poczta Chocień-, 

boczne. 

pisemne 
Zgłoszenia czyce lub Wilno, Ale- 

NR. ja Róż 4, m, 1. Może 

| 1142* do Firma być z dostawą na 

бое! 
turt 

i Co. 1 Klagen- miejsce. 

(Austrja). : 

Ofiary na 

przyjmuje Dziennił Administr. 
Wileński", 
pod „Nie- 

'OGŁASZAJCIĘ SIĘ 
| W. „DZIENNIKU 
| WILEŃSKIM", 

  

rr ORO ZK ZEE ZEED EA 

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1. czynna od g. 9—-18. CENY PRENUMERATY: miesięcznie s odnoszeniem do 

CENA OGŁOSZEŃ: xa wiersz milimetr. przed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrolog! 30 gr. 
. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. 

Drukarafa A Zwierrytckiego, Uiilne, Mostow; 1 

domu lub przesyłką pocztową — uł. 2 gr. 50, kwartalnie sł. 7 gr. 50, zagranicą zł. 6. — 

Za ogłoszenia cyfrowe i tabela- 

Odpowiedzialny redaktor: STANISŁAW JAKITOWICZ,


